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Ż y c io r y s  O e c y l i i  Gutry

U r o d z i ła m  s i ę  12 s t y c z n i a  1912  ro k u  /  z domu H e le n ia k  /  w G r o d z isk u

Dolnym pow. L e ż a j s k ,  w o j ,  r z e s z o w s k i e  w śród  9 £  g a  r o d z e ń s tw a .
W rok u  1 9 2 3  po u k o ń c z e n iu  w G r o d z isk u  Ą - t e j  k l a s y  s z k o ł y  p o w sz e c h n e j  

z o s ta ła m  p r z y j ę t a  do Państw ow ego Gimnazjum M ę sk ie g o  jako  u c z e n n ic a  w /g  
"numerus c l a u s u s "  d l a  d z ie w c z ą t .U k o ń c z y ła m  w L e ż a j s k u  4 k l a s y  gim nazjum .

Po p r z e r w i e ,  spow odow anej d ł u g o t r w a łą  c h o r o b ą  s i o s t r y  w r o k u  s z k o l ­
nym I 93I / 3 2 , po e g z a m in ie  wstępnym z o s ta ła m  p r z y j ę t a  do Sem inarium  Na­
u c z y c i e l s k i e g o  w C h rzan ow ie  k o ło  Krakowa na k u r s  3- c i .Z a m ie s z k a ła m  
c z ę ś c i o w o  u m ojej  s i o s t r y  Anny, n a u c z y c i e l k i ,  c z ę ś c i o w o  na u tr z y m a n ie
1 m ie s z k a n ie  z a r a b ia ła m  l e k c j a m i . / k o r e p e t y c j a m i /

Egzam in na n a u c z y c i e l k ę  s z k ó ł  p o w sz e c h n y c h , dyplomowy, z ło ż y ła m  w r e ­
ku 1934  z w yn ik iem  b a r d z o  d o b ry m .B y ł t o  o k r e s  d u żeg o  b e z r o b o c ia  i  t a k ż e
o p r a c ę  n a u c z y c i e l a  b y ł o  bardzo  trudno.W  c i ą g u  2 l a t  s k ła d a ła m  p o d a n ia  
do r ó ż n y c h  k u r a to r ió w  -  b e z s k u t e c z n ie .W  tym c z a s i e  pracow ałam  s p o ł e c z n i e .
V. g r o d z i s k u ,  w s z k o l e ,  w o k r e s i e  zimowym u d z i e l a ł a m  n a u k i l i t e r a t u r y  i  g e ­
o g r a f i i  na K u rsach  W ieczorow ych  O św ia ty  P o z a s z k o ln e j .O d  w c z e sn y c h  l a t  
/oC  12  roku  ż y c i a /  p r a c o w a l iśm y  s p o ł e c z n i e  z m ło d z ie ż ą  kszfcłcąc.ą  s i ę  w 
G r o d r ir k u ,  co  roku  w c z a s i e  f e r i i  l e t n i c h  pod p a tr o n a te m  p r o f . L e g i , n a ­
t ę ż a  t y k a ,  a p ó ź n i e j  d o k to r o w e j  T r y n i e c k i e j ,  aby zdobywać fu n d u s z e  n i e  
t y l k o  ne b i b l i o t e k ę ,  a l e  i  p o m ie s z c z e n ie  d la  n i e j .

W j e a i e n i  1333 r o z p o c z ę ła m  w A g e n c j i  P o c z to w e j  w G ro d z isk u  Dolnym b e z ­
p ł a t n ą ,  k i l k u m i e s i ę c z n ą  p r a k ty k ę .  W l e c i e  1936  u zysk a łam  p ł a t n e  z a s t ę p o t  
ne p o c z c i e  w G ro d z isk u  w c z a s i e  u r lo p u  k i e r o w n i c z k i  A g e n c j i .  N a r e s z c i e ,p :
2 l a t a c h  o c z e k iw a n ia  o trzym ałam  e t a t  w s z k o l e  p o w sz e c h n e j  w Hov.ei.nie pow. 
N i e ś w i e ż ,  w k u ra to r iu m  w i l e ń s k im .  H owe*nie pracow ałam  3 l a t a .  i /ra ca  na  
w s i  o d p o w ia d a ła  mi.W c i ą g u  t e g o  c z a s u  pracowałam  s p o ł e c z n i e ,  aby zdobywać  
f n n o o s z c  na d o ż y w ia n ie  i  u b r a n ie  b ie d n y c h  d z i e c i .  Przygotow yw ałam  s i ę  rów ­
n i e ż  do o b o w ią z u ją c e g o  w c i ą g u  -j l a t  egzam inu o r a k ty c a n e g o .  W tym c e l u  o c ­
hy łam 2 - k r o t n i e  kurs  p rzy g o to w a w c z y  w W iln ie  w c z a s i ©  f e r i i  l e t n i c h .  E gza
- ^ t  c zn^ łj - o A j .. am po 2 l a t a c h  p ra cy  z w yn ik iem  dobrym } za  k ie r o w n ic tw a  
W ik tora  Z ie n k o w ic z a .  Od 1 w r z e ś n i a  1939  ro k u  m iałam  otrzym ać aw ans.

L ato  1933  s p ę d z i ła - !  u r o d z ic ó w  w g r o d z i s k u  i  tam z a s t a ł a  mnie w o jn a .Z o s t  
łam b e z  3- m i e ś .  odprawy / w s z y s c y  o tr z y m y w a l i  z powodu w o j n y /  i  u b r a n ia  na 
s i n ę . N i e  c h c ia ła m  być j e d n a k  c ię ż a r e m  r o d z ic ó w  i  z g ł o s i ł a m  s i ę  do p racy  
n a u c z y c i e l s k i e j .R o z p o c z ę ł a m  p ra cę  w s z k o l e  w G r o d z isk u  Górnym I  w koń­
cu  g r u d n ia  1 9 3 9 . Trudna i  c i ę ż k a  t o  b y ł a  p r a c a  w n ie o p a la n y c h  s a l a c h  i  bez  
p o d r ę c z n i ] ó w .U c z n io w ie  7 -m e j  k l a s y  p r z y n o s i l i  s t a r e  p o d r ę c z n i k i ,u k r y t e  za  
k o s z u l ą .  G r o d z isk o  b y ło  w s r e f i e  p r z y  . . r a n i e z n e j , dużo s ta c j o n o w a ło  w o jsk  h i  
l e r o w  o k ie łu  N iem cy k o n t r o l o w a l i  t o r n i s t r y  u c z n ió w .Z  k o n i e c z n o ś c i  w z e s z ' - t a c

o

n o to w a l i?  r. t y l k o  ć w i c z e n i a  gram atyczne.W  s z k o l e  t e j  pracowałam  ̂ •« -4
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.do 1 k w i e t n i a  1 9 4 0 . Z o sta ła m  z w o ln io n a  jako  n i e b e z p i e c z n a  m łoda s i ł a  n a u c z y ­
c i e l s k a ..............  Od maja i  w c z e r w c a  1 9 4 0  ro k u  k o lp o r to w a ła m  z L e ż a j s k a  kon­
s p i r a c y j n ą  p r a s ę  w a r s z a w s k ą . / B i u l e t y n  I n f o r m a c y j n y . /

W l e c i e  1940  p row ad z iłam  k o l p o r t a ż  ty g o d n ik a  p od ziem n eg o  "Odwet".Od j e ­
s i e n i  1940  do maja 1941  r o k u  p racow ałam  na p u n k c ie  red a k cy jn y m  p rzy  wydawa­
n i u  "Odwetu" w G r o d z isk u  Górnym i  na  L a s z c z y n a c h  pow, L e ż a j s k .Z e  w z g lę d u  na  
b e z p ic z e ń s t w o  N a c z e ln a  R e d a k c ja  z o r g a n iz o w a ła  k i l k a  ta k ic h " p u n k tó w  p r z e b i t ­
kow ych", dokąd przyw ożono m atryce,W  m arcu 1941  b y ł y  a r e s z t o w a n i a  i" w sy p y " .  
Na w io s n ę  w G r o d z isk u  a r e s z to w a n o  c z ł o n k a  grupy r e d a k c y j n e j  J a n a  P i e l ę  p s .  
S z a r y  i  k ir o w n ik a  t e g o  punktu S t a n i s ł a w a  M aruszaka z W ie lo w s i  pow, Sando­
m ie r z .  M iałam  p o l e c e n i e UM ^ k M 2 a s i ę ,  o potem r o z k a z  w yjazd u  n a  z ie m ię  s a n d o ­
m ie r s k ą .  Pr z y s z ła m  do domu t y lk o  na  1 d z i e ń  i  n o c ,  by p r z y g o to w a ć  s i ę  do wy­
ja z d u .  P r z e z  c a ł y  c z a s  ś l e d z i ł  m nie z ł y  c z ł o w i e k ,  s ą s i a d  K aro l M iś .A k u r a t  
t e j  n o c y  g e s t a p o  z N is k a  o t o c z y ł o  dom i  o b s t a w i ł o  w e j ś c i a . U d a ł o  mi s i ę  wy­
d o s t a ć  i  u ra to w a ć  s i ę . k i l k a  d n i  p rzech ow yw ał m nie wuj A n to n i  K ot, x > a tr io ta ,  
c z ł o w i e k  I  w ie lk im  s e r c u  i  k u l tu r z e .Z n ó w  o d zy sk a ła m  w ia r ę  w l u d z i .

Z n a laz łam  s i ę  na l i s t a c h  o só b  p o sz u k iw a n y c h :  H e le n ia k ó w n a  C a c i l i e , g e b .  
1 2 . 1 . 1 9 1 2  b r o d z i s k o  D o ln e  -  F a h n d u n g sn a ch w eis  -  znak  G esta p o  R .b .S .P .
H isk o  I I I  B 5 6 5 / 4 1 ,  w l a t a c h  1 9 4 1 / 4 2  i  n a s t ę p n y c h .

n aw iąza łam  k o n ta k t  z R e d a k c ją  "Odwetu". P r z e r z u c o n o  m nie na z ie m ię  s a n ­
d o m ie r sk ą ,  K i lk a  r a z y  z m ie n ia ła m  dokum enty. M ieszk a ła m  w różnym  c z a s i e  1941  
194*3 w W arszaw ie , na t e r e n a c h  pow* s a n d o m i e r s k i e g o ,b u s k i e g o ,  o p a t o w s k ie g o .  
Pracowałam  w tym c z a s i e  w R e d a k c j i  "Odwetu” w T r z c i a n c e ,  J ś z e f o w i e  k .W iś ­
n i o w e j , B r z e z i n i e  O g lę d o w s k ie j , P o n ik u ,  W iśn io w e j ,  Bukowej i  na P ia c h a c h  
k. S u l i s ła w ic .W  1 9 4 1 ,  w l e c i e  byłam  6 t y g o d n i  w W arszaw ie , w c e l a c h  o r g a n i ­
z a c y j n y c h  i  na k u r s i e  m a sz y n o p isa n ia ,W  1 9 4 1 -4 2  p row ad ziłam  s e k r e t a r i a t  g r u ­
py p a r t y z a n c k i e j  " J ę d r u s ie " .  Z organ izow ałam  ta k ż e  i  p row ad z iłam  punkt p ą c z ­
kowy 1 9 4 2  w A lb in o w ie  pow, Opatów , z k tó r e g o  w y s ła ła m  o k o ło  500 p a c z e k  do 
obozów jeiiców i  k o n c e n t r a t y j n y c h  n a  t e r e n i e  N ie m ie c  z  produktów  X z a b r a ­
nych  p r z e z  J ę d r u s i ó w  " N iem com ,P raca  gru p y  p a r t y z a n c k ie j  "Jędrusiów "  b y ł a  
prowadzona w 3 k ie r u n k a c h :  Wydawanie p r a sy  k o n s p i r a c y j n e j  / O d w e t / ,d y w e r s j a  
i  a k c j a  p o m o c y . s z e r o k ą  s k a l ę  prow adzony o y ł  s a b o t a ż  g o s p o d a r c z y .

S am o p o czu c ie  p o p r a w ia ła  bron , k t ó r ą  n o s i ła m  p rzy  s o b i e t p i s t o l e t  i  g r a ­
n a t .  Pamiętam ja k  w z im ie  1 9 4 2  p r z e j e ż d z ż a l i ś m y  p r z e z  S ta szó w  pod bokiem ża i  
d a r m e r i i  n i e m i e c i i e j  z ca łym  ekw ipunkiem  red ak cyjn ym  , w s z y s c y  g o to w i do obr 
n y .  Pam iętam  r ó w n ie ż  " n a lo t"  ż a n d a m e r i i  n i e m i e c k i e j  na  A lb in ó w , g d z i e  t y l e  
s i ę  d z i a ł o  i  n i c  n i e  z o s t a ł o  w y k r y t e .N ie  t y lk o  n i e  byłam  a r e s z to w a n a ,  a l e  
n i e  w zb u d ziłam  p o d e j r z e ń .K i l k a k r o t n i e  byłam w d ro d z e  zatrzym yw ana d l a  kon­
t r o l i  dokumentów, a l e  w y c h o d z iła m  z t y c h  o p r e s j i  c a ł o .A  dokumenty b y ły  częc. 
p i s a n e  "na k o l a n i e " ,  b e z  p o k r y c i a .

W ytrzym ałość  lu d z k a  ma sw o je  g r a n ic e .Z a c z ę ła m  chorow ać na  p ł u c a .N i e  ch cę  
s i ę  dać c h o r o b ie  i  p od ejm u ję  d ł u g i e  m arsze  do R e d a k c j i  "Odwetu" z pow.Opa­
t o w s k ie g o  z A lb in ow a  k. I w a n is k  do o k o l i c  S u l i s ła w ic .M a m  o g n is k a  w p ł u c a c h .
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v: p r a c .7 k o n s p i r a c y j n e j
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1 9 4 0  W io s n ą  1940  r o l : u  k o l o o r t a ś -  t a j n e o  rjra z e f f k i  \ . a r s z ą v / s : ; i ( 3 ^ ,  :& x £ ts r
tp» ^ s - ć  I *'<?■'« 1 ~ ! hf
' ^  ,__  CP-«'*- /  ^ ^ 'L ! />X> ‘̂ L *--A-<- -/V ..

Loipbrtaż g e z e t e k ^ n s ^ r a c ^ n y c h  warszawskich, przewożonych 

rowerem z le^rjsk a  do Grodziska , które otrzymywałam od Janin;

Trociykówny.
la t e m  n a w ią za ła m  k o n ta k t  z o r g a n i u a c j ą  "Odwet", k tó r a  wa&awała

f3-u-vr •U-Hl.ćcY-J
k o n s p ir a c y j n ą  g a z e t k ę  ty g o d n io w ą  o t e j ż e  n a zw ie  v V j ^ d ^ i s k u ^ -•
m i e ś c i ł a  s i ę  P o d c e n t r a l a  "Wschód" , k tó r a  z d o s t a r c z ^ ^ t s i ^ / ^ t r ;
d o s t a r c z a n y c h  ~~rfffek-&-ji—c e n t r a l n e j  o r a z  2 m a te r ia łó w  w ła s n y c h
wydaw ała Odwet, jak o  m u ta c ję .  W l e c i e  1940  rok u  k o lp o r to w a ła m
"Odwet" na t e r e n i e  G r o d z isk a ,  b y łam  c z ło n k ie m  r e d a k c j i ,  biorąc-  
u d z i a ł  p rzy  k o r e k c i e  j ę z y k o w e j « ( o d  j e s i e n i  do w io sn y  1 9 4 1 . )  L<

1941 W iosną 1941 r , , na s k u te k  a r e s z to w a ń  c z ło n k ó w  o r g a n i z a c j i  gro*-'

G estap o  z W iska o t o c z y ł o  dom j  g d z i e  m ieszk a łam  w p o s z u k iw a n iu
m n ie . U dało  mi s i ę  u c i e c  z - o t n c ^ sjąg^o-. i  z t e g o  powodu z n a la z ł . . . .

s i ę  na l i s t a c h  Faim dungsnach. e i s  ( zn a k  Gestar>Q RbS? m isko  I I I

3#fś oc 5 6 5 / 4 1 ) .  . .aw iązałara  k o n ta k t  z ^ enfee-aŁą Od'., e t  u w pow.

sąnćlomierskitn <. »
■ ' ) < - /  l * '  c  <  T - - - *

■. v J  »> — —  o  L .  c  , .l i p i e c  c i e r p i e ń  v y rfazd^na s z e ś c i o t y g o d n io w y  o o b y t  do— tj KJ f  U ~ K.

w '. sprawa ch  o r g a n iz a c y  jn y c h  i  d la . n a u k i  o i  san  i  a na m a s z y n ie .— O (J %j r — o
l> , , p

Cd kouca  s i e r p n i a  do m arca 1 9 4 2 / s e k r e t a r z  w e e n t r a l n e j  p - e d a k c :

1 9 4 2 .  Odwetu w J ó z e f o w i e  gm. W iśniow a p, S an d om ierz .
Wiosna v:o t r a g e d i i  w .Wiśniówce, i  moj e j  c h o r o b ie ,  r o z p o c z ę ła m

t  1 : n " s .co Wiuióniszu P om ocy .- ' 'p e łn iąc  j e d n o c z e ś n i e  f u n k c j e  s e k r e t a r k i
W ; v

o fd z i? .ń u .  Z o r g a n i  zqw a ł  an w y s y łk ę  pac ze® do obozów k o n e e n t r a c y j
n ^ c h 4 ^  jeńców .'p^ rH rło  500 p a c z e k  5 k ilogram oY .yc ll) .. ^r94^T9T44. 

f  ro jr^ O -y k - .
1 0 ^5 J e s i e ń  1343* f tsn o w io n ie  O d w e t y . /  mój u d z i a ł  przy... o j e j  współprc--

. .. i  v - rn -^  \ ~ t,-- ' ■ 0 ' ś ; u v <' ^ Ls  /
c y .  f ,vc~«*-tc«..w. .1 Ji-<trtO  ̂ flfcsy-ŁOlfcue . a- , ilt.

C r ie k a  nad wdw,\ po J ę d r u s iu  i  j e j  synkiem  S t e f  a n i

od s t y c z n i a  1 5 4 3  do k/.&<*%jFfe. 1 9 4 5 .

':r. .sk u te k  p r z e ż y ć  w o jen n y ch  i  trudów  s t a n  mego zd ro w ia  i  s i ł  
n i e  p o z w o l i ł  mi na p o d j ę c i e  p r a c y  zaw odow ej.

 ̂ ' C * —''C

%  Ł&i-
r
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GUTRY z d. HELENIAK Cecylia (1912 -  1990), nauczycielka; od maja 1940 w ZWZ-AK 

ps. „Bogusia”, „Wanda”, kolporterka i sekretarka redakcji pisma organizacji „Jędrusiów” 

„Odwet” na terenie Sandomierza, od 1942 r. także organizatorka pomocy obozom jenieckim i 

koncentracyj nym

Cecylia Heleniak urodziła się 12 stycznia 1912 r. w Grodzisku Dolnym pow. Leżajsk 

w rodzinie gospodarza rolnego Tomasza i Anieli z d. Wróbel. Miała dziewięcioro rodzeństwa.

W 1923 r. ukończyła czwartą klasę szkoły powszechnej w Grodzisku, a następnie cztery klasy 

gimnazjum w Leżajsku (gdzie obowiązywał „numerus clausus” dla dziewcząt). Po przerwie, 

spowodowanej długotrwałą chorobą i śmiercią siostry, w 1931 r. została przyjęta na III kurs 

Seminarium Nauczycielskiego w Chrzanowie i tam, zarabiając korepetycjami, złożyła w 1934 

r. z bardzo dobrym wynikiem egzamin dyplomowy. Bezskutecznie oczekiwała przez 2 lata
*tę,

posady nauczycielskiej pracując jednak społeczników Grodzi skui/Dopiero w 1936 r. otrzymała 

pracę w 4-klasowej publicznej szkole powszechnej we wsi Howeźno k/Nieświeża na 

Wileńszczyźnie ^uzyskawszy po dwóch latach pracy uzupełnienie kwalifikacji zawodowych. 

Uczyła tam przez 3 lata uczestnicząc nadal, jak wjGr-odzi-sku. w działalności społecznej dla 

zdobycia funduszy na dożywiani biednych dzieci.

Wybuch wojny zastał Cecylię w rodzinnym domu, gdzie spędziła wakacje letnie. Tam 

od grudnia 1939 r. do końca marca 1940 r. pracowała w szkole powszechnej w Grodzisku 

Górnym w trudnych warunkach ̂ m.in. braku podręczników, braku opału i ciągłej kontroli 

tornistrów uczniów przez Niemców ze względu na to, że Grodzisko było w strefie 

przygranicznej. Dnia 1 kwietnia została zwolniona przez Niemców.

Od maja 1940 r. jako „Bogusia”, potem także „Wanda”, całkowicie oddała się służbie

konspiracyjnej w ZWZ-AK, Ijajpierw przez 2 miesiące kolportowała z Leżajska warszawski
e-ji J jA ® ' djLAeJfM  

„Biuletyn informacyjny”, potem wt.lcc-ie- 1940 r. ^w ramach sandomierskiej organizacji

„Odwet”, wywodzącej się z tygodnika podziemnego „Odwet”. (Współorganizatorem i

redaktorem „Odwetu” był Władysław Jasiński „Jędruś” -  jego pseudonim przybrał oddział

partyzancki „Jędrusie”). „Bogusia” była najbliższą współpracownicą „Jędrusia”, działała na

terenach na wschód od Wisły jako członek redakcji, kolporterka i organizatorka „ p u n k tu j

przebitkowej© Odwetu”. Po wpadce w maju 1941 r., uniknąwszy aresztowania tylko dzięki

przypadkowi, poszukiwana przez gestapprmusiała opuscic dom rodzinny i często zmieniać

dokumenty i miejsca zamieszkania. W różnym czasie lat 1941-1945 mieszkała w Warszawie,

na terenach powiatów: sandomierskiego, buskiego i opatowskiego. Wysłana latem 1941 r. do

Warszawy w celach organizacyjnych bjfta tam przez 6 tygodni równocześnie odbywając kurs
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maszynopisania. Powróciła w końcu sierpnia 1941 r. na lewy brzeg Wisły, do Józefowa gm. 

Wiśniowa pow. Sandomierz gdzie mieściła się centrala „Odwetu” z zespołem redakcyjnym 

W. Jasiński, C. Heleniak, Z. Kabata i kilku dalszych współpracowników. Tam do marca 1942 

r. Cecylia była ^ ier^K ^rrl' sekretarzem. W latach 1942-1944 prowadziła sekretariat grupy 

partyzanckiej „Jędrusie”, k tó ra^ ę j^ ilM a łakrzy rodzaj6 działalności: wydawania,„Odwetu”, 

dywersja i sabotaż^ospodarczy |oraz akcja pomocy. „Bogusia” była sekretarką „Jędrusia”, a 

po jego śmierci w 1943 r. opiekowała się jego niepełnosprawną żoną Stefanią i synem 

Andrzejem. Obok prac redakcyjnych i sekretarskich brała też udział w akcjach partyzanckich. 

Jak podaje w swoim życiorysie|skmopoczucie poprawiała jąj broń, pistolet i granat, które 

zawsze nosiła przy sobie, przejeżdżając np. pod bokiem żandarmerii z całym ekwipunkiem 

redakcyjnym lub w czasie różnych rewizji, często zatrzymywana dla kontroli dokumentów. 

Zorganizowała i prowadziła także w Albinowie pow. Opatów na dużą skalę stałą akcję 

wysyłki paczek żywnościowych; od września 1942 do lutego 1944 r. wysłała ok. 500 paczek 

do obozów jenieckich i koncentracyjnych, przygotowanych z artykułów „skonfiskowanych” 

okupantowi przez „Jędrusiów”. Jak pisze Z. Kabata ps. „Bobo” (żołnierz „Jędrusiów”, poeta 

AK): „Dla mnie na zawsze zostanie Sze/iną cichą skromną, nieśmiałą dziewczyną, która z 

najwyższym poświęceniem oddana była służbie, siebie zawsze stawiając na ostatnim 

miejscu...widzę ją  skuloną w sobie, zmarzniętą, kiedy siedzi obok mnie na furmance wiozącej 

ciało „Jędrusia” w bezpieczne miejsce...”. Z wyczerpania zaczęła chorować na płuca i dla 

przeciwstawienia się chorobie podejmowała długie marsze do punktów redakcyjnych 

„Odwetu”. Ta choroba nie pozwoliła jej na podjęcie pracy zawodowej.

Cecylia Gutry została odznaczona w styczniu 1945 r. Srebrnym Krzyżem Orderu 

Wojennego VIRTUTI MILITARI na wniosek d-cy 2 DP Legionów AK, płk. „Lina” A. 

Żółkiewskiego^ m.in. za udział w walkach na przyczółku sandomiersko-baranowskim. 

Dokument nadania -  pismo wraz z wykazem, odznaczonyclyźośtało przedstawione przez ppłk. 

dypl. W. Borzobohatego ps. „Wojan’̂ b . Szefa Sztabu Okręgu Kielce AK^do ZG ZBoWiD 

dnia 18 marca 1972 r. Nadanie zostało zweryfikowane przez Główną Komisję Weryfikacji 

Odznaczeń ZG ZBoWiD dnia 31 marca 1972 r. z nr. zaśw. DK-8777/W.

Po wojnie .Cecylia nie podjęła już pracy po przebyciu ciężkiej choroby. Wyszła w 

Warszawie za mąż za Czesława Gutry, poznanego we wspólnej pracy na „punkcie 

pączkowym” w Konarach-Lesie w powiecie opatowskim. Miała dwoje dzieci, Tomasza ur. w 

1946 i Magdalenę ur. w 1948 r.. W 1949 r. rodzina wyjechała do Krynicy^le po dwóch latach 

powróciła do Warszawy. Po dalszych 8 latach przeżytych w P łocką powrócili do Warszawy.
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Tam Cecylia zmarła 21 lutego 1990 r., pochowana w grobie rodzinnym Gutrych na 

Powązkach.

Mąż Cecylii ̂ Czesław Gutry (1901-1990) znany warszawski bibliotekarz i bibliograf, 

ostatnio wicedyrektor Biblioteki PAN. Szwagierka Cecyli, kpt. Maria Gutry, ps. „Julia”, 

oficer w Oddz. V K KG AK, również znana bibliotekarka, zmarła w 1988 r. Warszawie.

APAK, T: 3393/WSK (tamże korespondencja EZ z Z. Kabatą); A ZG ZKRPiBWP, syg. W-10502 (Cecylia 

Gutry), N-6041 (Maria Gutry); DW UdsKiOR, Armia Krajowa. Dokumenty odznaczeniowe okręgów Wołyń, 

Kielce, Białystok, t.24, s. 64-65; Wykaz nr 22 odznaczeń nadanych członkom ruchu oporu w okresie okupacji 

hitlerowskiej i zweryfikowanych przez ZG ZBoWiD, s. 2, poz. 20;

Dąbrowski E, Szlakiem „Jędrusiów”, W-wa 1966, passim (fot.); Gruszczyński W., „Jędrusie”. Próba 

monografii, Staszów 1995, passim (fot.); Gutry C., Akcja pomocy społecznej „Jędrusiów”, WPH, 1968/3, s. 

466-472; Kuksz H., „ Jędrusiowa” dola, (b. d. i m. w.), s. 51; Gutry Cz., Pamiętnik w: Walka o dobra kultury. 

Warszawa 1939-1945, t. 2, s. 27; Lewandowska S., Polska konspiracyjna prasa informacyjno-polityczna 1939- 

1945, W-wa 1982, s. 155, 162; Mazur, Biuro..., s. 211; Nekrolog Cz. Gutry, Życie Warszawy 1990/101; 

Nekrolog M. Gutry, Stolica 1985/6, Życie Warszawy 1988/142; Pawlikowska E., Czesław Gutry (1901-1990), 

Przegląd Biblioteczny 1991/1. s. 97-100; Słownik pracowników książki polskiej. Suplement II, W-wa 2000, s. 57- 

58; Wesołowski, Order VM..., i PRL Kaw. - brak

GUZ Irena zob. SOBIESIAK Irena
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GUTRY z d. HELENIAK Cecylia (1912 -  1990)

Cecylia Heleniak-Gutry- urodziła się 12 stycznia 1912 r. w Grodzisku Dolnym 

k/Leżajska w rodzinie gospodarza rolnego Tomasza i Anieli z d. Wróbel. Miała ośmioro 

rodzeństwa. W 1923 r. ukończyła 4 klasę szkoły powszechnej w Grodzisku, a następnie 4 

klasy gimnazjum w Leżajsku. Po przerwie, spowodowanej długotrwałą chorobą i śmiercią 

siostry, w 1931 r. została przyjęta na III kurs Seminarium Nauczycielskiego w Chrzanowie i 

tam złożyła w 1934 r. z bardzo dobrym wynikiem egzamin dyplomowy. Bezskutecznie 

oczekiwała przez 2 lata posady nauczycielskiej. Dopiero w 1936 r. otrzymała pracę w 4- 

klasowej publicznej szkole powszechnej we wsi Howeźno k/Nieświeża. Uczyła tam przez 3 

lata uczestnicząc, podobnie jak wcześniej w Grodzisku, w działalności społecznej.

Po wybuchu wojny wróciła do rodzinnego domu i tam od grudnia 1939 r. do marca

1940 r. pracowała w szkole powszechnej w Grodzisku Górnym I. Od maja 1940 r. jako 

„Bogusia” potem także „Wanda” całkowicie oddała się służbie konspiracyjnej w ZWZ-AK, 

najpierw w ramach sandomierskiej organizacji „Odwet”, wywodzącej się z tygodnika 

podziemnego „Odwet”. (Współorganizatorem i redaktorem „Odwetu” był Władysław Jasiński 

„Jędruś” -  jego pseudonim przybrał oddział partyzancki „Jędrusie”). „Bogusia” była 

najbliższą współpracownicą „Jędrusia”, działała na terenach na wschód od Wisły jako 

kolporterka i organizatorka „punktu przebitkowego Odwetu”. Przywoziła też z Leżajska 

warszawską prasę konspiracyjną kolportując ją  w Grodzisku. Po wpadce w maju 1941 r., 

uniknąwszy aresztowania tylko dzięki przypadkowi, musiała opuścić dom rodzinny. Została 

wysłana do Warszawy, gdzie uczestniczyła w kilku kursach, m.in. maszynopisania. 

Powróciła w lipcu na lewy brzeg Wisły, do Józefowa k/Staszowa. Tam mieściła się do końca 

lata centrala „Odwetu” z zespołem redakcyjnym W. Jasiński, C. Heleniak, Z. Kabata i kilku 

dalszych współpracowników. „Bogusia” była sekretarką „Jędrusia” aż do jego śmierci w 1943 

r. Opiekowała się jego niepełnosprawną żoną Stefanią i synem Andrzejem. Obok pracy 

redaktorskiej brała też udział w akcjach partyzanckich. Prowadziła również w powiecie 

opatowskim na dużą skalę stałą akcję wysyłki paczek żywnościowych; od września 1942 do 

lutego 1944 r. wysłała ok. 500 paczek do obozów jenieckich i koncentracyjnych, 

przygotowanych z artykułów „skonfiskowanych” okupantowi przez „Jędrusiów”. Jak pisze 

Z. Kabata (żołnierz „Jędrusiów”, poeta AK): „Dla mnie na zawsze zostanie Szefmą, cichą, 

skromną, nieśmiałą dziewczyną, która z najwyższym poświęceniem oddana była służbie, 

siebie zawsze stawiając na ostatnim miejscu...widzę ją  skuloną w sobie, zmarzniętą, kiedy 

siedzi obok mnie na furmance wiozącej ciało „Jędrusia” w bezpieczne miejsce...
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W styczniu 1945 r. Cecylii Heleniak został nadany Srebrny Krzyż VIRTUTI 

MILITARI przez dowódcę 2 DP Legionów AK, płk. Antoniego Żółkiewskiego, m.in. za 

udział w walkach na przyczółku sandomiersko-baranowskim. (Nadanie zostało 

zweryfikowane przez ZG ZBoWiD dnia 31 marca 1972 r.).

Po wojnie Cecylia nie podjęła już pracy zawodowej po przebyciu ciężkiej choroby. 

Wyszła w Warszawie za mąż za Czesława Gutry, poznanego we wspólnej pracy na „punkcie 

pączkowym” w Konarach-Lesie w powiecie opatowskim. Urodziła dwoje dzieci. Tomasza i 

Magdalenę. W 1949 r. rodzina wyjechała do Krynicy ale po dwóch latach powróciła do 

Warszawy. Po dalszych 8 latach przeżytych w Płocku powrócili do Warszawy. Tam zmarła 

-0021 lutego 1990r., pochowana w grobie rodzinnym Gutrych na Powązkach.

Mąż Cecylii Czesław Gutry, znany warszawski bibliotekarz i bibliograf, ostatnio 

wicedyrektor Biblioteki PAN, zmarł 26 kwietnia 1990r. Syn Tomasz Córka

Magdalena Starsza siostra męża, Maria Gutry, ps. Julia, oficer Oddziału V K

Komendy Głównej AK, w stopniu kapitana, również znana bibliotekarka, zmarła 1988 r.w 

Warszawie.

APAK, T: 3393/WSK (tamże korespondencja EZ z Z. Kabatą); A ZG ZKRPiBWP, syg. W- 

10502 (Cecylia Gutry), N-6041 (Maria Gutry); DW UdsKiOR, Armia Krajowa. Dokumenty 

odznaczeniowe okręgów Wołyń, Kielce, Białystok, t.24, s. 64-65; Wykaz nr 22 odznaczeń 

nadanych członkom ruchu oporu w okresie okupacji hitlerowskiej i zweryfikowanych przez 

ZG ZBoWiD, s. 2, poz. 20;

Dąbrowski E, Szlakiem „Jędrusiów”, W-wa 1966, passim (fot.); Gruszczyński W., 

„Jędrusie”. Próba monografii, Staszów 1995, passim (fot.); G utry C., Akcja pomocy 

społecznej „Jędrusiów”, WPH, 1968/3, s. 466-472; Lewandowska S., Polska konspiracyjna 

prasa informacyjno-polityczna 1939-1945, W-wa 1982, s. 155, 162; Mazur, Biuro..., s. 211; 

Wesołowski, Order VM..., i PRL Kaw. VM..., - brak
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Cecylia GUTRY z d. HELENIAK - IL

. / r 7
Urodziła się 12 stycznial912 roku w Grodzisku Dolnym k. Leżajska jako jedno 

z dziewięciorga dzieci Tomasza i Anieli z Wróblów. Rodzice jej byli posiadaczami małego 

gospodarstwa rolnego.

W 1923r. ukończyła 4 klasę szkoły powszechnej w Grodzisku, a następnie 4 

klasy gimnazjum w Leżajsku. Po przerwie spowodowanej długotrwałą chorobą i śmiercią 

siostry w roku szkolnym 1931/1932 została przyjęta na III kurs Seminarium 

Nauczycielskiego

w Chrzanowie. Egzamin dyplomowy na nauczycielkę szkół powszechnych złożyła 

w 1934r. z wynikiem bardzo dobrym. Z powodu bezrobocia bezskutecznie przez 2 lata 

oczekiwała na posadę nauczycielską. W 1935r. zdecydowała się na bezpłatną praktykę na 

poczcie w rodzinnej wsi. Z dniem 1 września 1936r., na skutek poparcia w kuratorium 

w Wilnie, otrzymała pracę w 4-klasowej publicznej szkole powszechnej w dużej wsi 

Howeźno k. Nieświeża. Pracowała tam do wybuchu wojny. Uczestniczyła, podobnie jak 

wcześniej w rodzinnym Grodzisku, w działalności społecznej mającej na celu zdobycie 

funduszy na pomoc dla biednych dzieci. Po wybuchu wojny wróciła do rodzinnego domu. 

Od końca grudnia 1939r. do 1 kwietna 1940r. pracowała w szkole powszechnej 

w Grodzisku Górnym I.

Od maja 1940r. prowadziła działalność konspiracyjną w ZWZ-AK pod ps. 

Bogusia, a od czerwca 1941r. pod ps. Wanda. Przywoziła z Leżajska warszawską prasę 

konspiracyjną i kolportowała ją  na terenie Grodziska. Latem 1940r. prowadziła kolportaż 

tygodnika podziemnego „Odwet”. Od jesieni 1940r.do kwietnia 194 lr. pracowała na 

punkcie przebitkowym „Odwetu” w Grodzisku Górnym i w Laszczynach. Była jednym 

z najbliższych współpracowników Władysława Jasińskiego, założyciela „Odwetu”,
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a następnie Oddziału Partyzanckiego „Jędrusie” . W kwietniu 194 lr. punkt w Laszczynach 

został zlikwidowany przez gestapo z Niska. W maju 1941r. zmuszona była opuścić dom 

rodzinny zagrożona aresztowaniem. Przez 6 tygodni przebywała w Warszawie 

uczestnicząc w różnych kursach, m.in. maszynopisania. Od września 1941r. pracowała
<x

jako członek redakcji „Odwetu” w Józefowie k.Wiśniowej, Brzezinie Oględowskiej § 

i Oględowie. Od czerwca 1942r. do stycznia 1943r. prowadziła kancelarię OP , Jędrusie” 

w Albinowie. Brała udział w akcjach dywersyjnych oddziału. We wrześniu 1943r. 

powróciła do pracy w redakcji „Odwetu” mieszczącej się w Wojcieszycach-Piachach 

w powiecie sandomierskim. Członkiem zespołu redakcyjnego była do końca jego 

działalności w czerwcu 1944r. Uczestniczyła także w pracach Funduszy Pomocy

założonego w 1940r. przez „Jędrusia” . M.in. w marcu 1942r. przewoziła do Caritasu
/

w Krakowie pieniądze zebrane w ramach Funduszu. Od września 1942r. do lutego 1944r. 

prowadziła w Konarach-Lesie w powiecie opatowskim jeden z pięciu punktów 

wysyłkowych paczek żywnościowych. W okresie tym wysłała do obozów jenieckich i 

koncentracyjnych około 500 paczek przygotowanych z artykułów skonfiskowanych 

okupantowi. Pozostałe cztery punkty pączkowe znajdowały się w Staszowie, Połańcu 

i dwa w Ossali. Jeden z punktów w Ossali prowadziła Regina Maria Bień, a drugi Janina 

z Kaczmarskich Bieniowa.

Od marca 1945r. przez 3 miesiące opiekowała się chorą na stwardnienie rozsiane 

Stefanią Jasińską wdową po „Jędrusiu”. Zorganizowała jej życie i odszukała syna 

Andrzeja. Bezpośrednio potem sama ciężko zachorowała i po zakończeniu wojny z tego 

powodu nie podjęła już pracy zawodowej.
XA/Tt

Po wojnie wyszła w Warszawie za mąż za Czesława Gutry,//syna Czesława < 

i Wiktorii z Buchwaldów, wybitnego bibliotekarza i bibliografa. Był on weteranem wojny ^  

polsko-bolszewickiej i kampanii wrześniowej. Po upadku Powstania Warszawskiego J \ ć  

uczestniczył w tzw. ,Akcji Pruszkowskiej’j/a  po powrocie do Warszawy w styczniu 1945r. 

położył duże zasługi w dziele ratowania bibliotek warszawskich przed pożarami 

i rabunkiem. Poznali się jesienią 1944r., gdy Czesław Gutry odwiedzał matkę 

przebywającą po ewakuacji w Albinowie. Wraz ze Stefanią Jasińską Ireną 

Adwentowiczową Stefanią Drzewiecką Marią Barborską i Antoniną Kurkiel pomagał 

„Wandzie” w pracy na punkcie pączkowym w Konarach-Lesie.

Mieli dwoje dzieci -  syna Tomasza)i córkę Magdalenę^ w r ,  4 1  H £  ,
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W 1949r., nie mogąc doczekać się w Warszawie odpowiedniego mieszkania, 

Czesław Gutry wyjechał wraz z rodziną do Krynicy, gdzie spędzili dwa lata. W latach 

1951-1953 mieszkali ponownie w Warszawie, a następnie przez osiem w Płocku, gdzie

Gutry był dyrektorem Biblioteki Towarzystwa Naukowego Płockiego. Po powrocie do
c*f CI v

Warszawy pracował do emerytury w 1967r. jako wicedyrektor Biblioteki PAN. ^
°PĄ (s, & W o,V

Obydwoje zmarli w 1990r. -  ona 21 lutego, a on 26 kwietnia. Spoczęli w grobie

rodzinnym Gutrych na Powązkach.

Maria, starsza siostra Czesława Gutry, przed i po wojnie kierowniczka Sekcji 

Bibliotek dla Dzieci Biblioteki m.st. Warszawy była, pod ps^ Juliaf szefem referatu 

finansowego łączności Oddziału V KG AK. Z Powstania Warszawskiego wyszła w stopniu 

kapitana, odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami i Krzyżem Walecznych. Po 

powrocie z niewoli niemieckiej zawodowo pracowała m.in. w Ministerstwie Kultury 

i Sztuki, a społecznie w Komisji Historii Kobiet w Walce o Niepodległość TMH. Była 

odznaczona Krzyżem Oficerskim OOP, Złotym Krzyżem Zasługi, Orderem Uśmiechu oraz 

Krzyżem Armii Krajowej. Zmarła 3 czerwca 1988r.

W dniu 18 marca 1972r. ppłk. Wojciech Borzobohaty jako b. Szef Sztabu 

Okręgu Kielce AK wystąpił do ZG ZBoWiD o uznanie Krzyża Virtuti Militari 

V klasy nadanego Cecylii Gutry w styczniu 1945r. przez dowódcę 2 DP Legionów AK, 

płk. Antoniego Żółkiewskiego, ps. Lin. W dniu 31 marca 1972r. ZG ZBoWiD 

pozytywnie zweryfikował nadany jej przez płk. „Lina” Krzyż Srebrny Orderu 

Wojennego Virtuti Militari.

Źródła:

A ZG ZKRPiBWP, syg. W-10502 (Cecylia Gutry), N-6041 (Maria Gutry).

DW UdsKiOR, Armia Krajowa. Dokumenty odznaczeniowe okręgów Wołyń, Kielce,
Białystok, t.24, s. 64-65; Wykaz nr 22 odznaczeń nadanych członkom ruchu oporu w 
okresie okupacji hitlerowskiej i zweryfikowanych przez ZG ZBoWiD, s. 2, poz. 20.

Gutry C., Akcja pomocy społecznej „Jędrusiów”, WPH 1968, z. 3, s. 469-470, 472.

Gutry Cz., Pamiętnik, w: Walka o dobra kultury. Warszawa 1939-1945, t. 2, Warszawa 
1972, s.27.

y  Pawlikowska E., Czesław Gutry (1901-1990), Przegląd Biblioteczny 1991, z. 1, s. 97-100.
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2 ^  R ed ak cja  "Odwetu" p r z e n o s i  s i ę  do J ó z e f o f a  k /W iśn io w e j .

Po a r e z s to w a n iu  m a łe g o  Franka ( F r a n c i s z k a  K asaka) w d n iu  7 l i p ć  

c a  1941 r .  , jed n eg o  z p ie r w s z y c h  oddanych ea łym  sercem  " J ę d r u s io w i"  

(p o d ch o rą żeg o  r e z e r w y , )  n a l e ż a ł o  p o m y śleć  o z m ie n ie  s i e d z i b y  r e d a k c j i  

"Odwetu". R ed a k cja  i  k o l p o r t a ż  m atryc i  łmkairajnaii o d b i ty c h  g a z e t e k

na t e r e n y  p o b l i s k i e h  p ow ia tów  m i e ś s i ł y  s i ę  d o t y c h c z a s  w T r z c ia n c e
t

w domu r o d z ic ó w  J ó z e fa  i  S t a n i s ł a w a  Wiącków„ W ładysław  J a s i ń s k i ,  g łó w -
, / t 

s y  " J ę d r u ś”, z a ł o ż y c i e l  grupy k o n s p ir a c y j n e j  "Odwet", w ła ś c iw y  redkfe-

t o r  , p ó ź n i e j s z y  dowódca grupy p a r t y z a n c k ie j  " Jęd ru siów " , p r z e n o s i
I , . '
r e d a k c ję  do J ó ze fo w a  k /W iśn io w e j  w P o w ie c ie  sa n d o m iersk im . J ó z e fó w  

1 ' /  
b y ł a  to  w ie ś  p o w s t a ła  z p a r c e l a c j i  m ajątk u  W iśn iow a, g d z ie  n a jza m o ż­

n i e j s z y  z g o sp o d a rz y  m ia ł  7 mórg p o la .  Wieś b y ła  p o ło ż o n y  na u b oczu ,  

w p o b l i ż u  l a s u ,  w o d l e g ł o ś c i  5 k i lo m e tr ó w  od Staszow a,. J ę d r u ś  u lo k o ­

wał r e d a k c ję  u r o d z ic ó w  M ic h a ła  P r z y b y łk a ,  p o d o f i c e r a  zawodowego.

W p o b l i ż u  w o d l e g ł o ś c i  200 -m etrów  pod la se m ,w  g a jó w ce  m ie s z k a ł  k a -  

p i t a n  Kabata z żoną  i  t r o j g i e m  d z i e e i  Za je g o  p o śr ed n ic tw em  n a w ią a a ł

J ęd r u ś  k o n ta k ty  z lu d ź m i  w o k o l i c y .  W m ają tk u  W iśniowa m ie s z k a ł  b r a t
t

H u b a l i ,  D o b r z a ń sk i.

■o Z + ,  • V ■ *JT l iP C U  1 ®i ? r Pn iUPo o tygodniow ym  p o b y c ie  w W arszaw ie, g d z i e  przeszŁ&m m. i .

k u rs  p i s a n i a  na m a s z y n ie ,  p r z y je c h a ła m  do S an d om ierza , wraz z J u l i a ­

nem Bukowym, którym  m ia ł  s i ę  sk o n ta k to w a ć  J ę d r u ś .  Do S andom ierza  p r z y ­

j e c h a ł  J ęd ru ś  rowerem , c h o c i a ż  b y ł  ju ż  d o b r z e  t r o p io n y .  S p o tk a n ie  n a ­

s t ą p i ł o  u B o g d a ń sk ic h .  W tym samym c z a s i e  p r z y j e c h a ł  krewny "Chebonsa"  

A n d rzeja  W ieczorka z Bukowej wozem po p a p ie r  i  m a tr y c e .  W p o ś p ie c h u

- p r z y g n a ł  na  r o w e r z e  g o n i e c  z w ia d o m o śc ią ,  że  na  t r a s i e  p o w r o tn e j  w 

K oprzyw nicy  j e s t  ż a n d a r m e r ia .  J ę d r u ś  w r ó c i ł  bocznym i drogam i, j a  b^łam  

gptow a do d r o g i  w p o b l i ż u  k s i ę g a r n i  na w o z ie  ju ż  w ypełn ionym  p a p ierem  

i  m atrycam i d l a  Odwetu. N a g le  p o d e s z ło  do wozu k o n f i t e n t ó w .  Z a p y t a l i  

po n ie m ie c k u  co z n a j d u j e  s i ę  na w o z ie .  Zeus ne:-rpraft Itr łap Otwo­

rz y ła m  sz e r o k o  moją w a l i z k ę  o s t e n t a c y j n i e  p o k a zu ją c  im , co w io z ę .

Z a s k o c z e n i  tym p o w i e d z i e l i  "Ja, j a , "  i  p o s z l i  d a l e j .  J e c h a l i ś m y  ta k ­

ż e  bocznym i d rogam i, p r a g n ą c  ominąć K o p r z y w n ic ę . , a l e  z n u d z i a ł a  s i ę  

nam t a  d roga  i  p o s t a n o w i l i ś m y  p r z e s  samą K oprzyw nicą  w y jech a ć  n a  s z o -17



s ę .  N ie s p o d z ie w a n ie  u s ł y s z e l i ś m y  w arkot samochodu. Ż andarm eria  j e ­

c h a ł a  w p o ś p ie c h u  w k ie r u n k u  S a n d o m ierza . 0 z a w r ó c e n iu  n i e  b y ło  mc
/

wy. W oźnicy ś c i ą g n ą ł  l e j c e ,  u d a ją c  że s i ę  p ł o s z ą  k o n ie ,  co w id zą c  

Niemcy szybko p r z e j e c h a l i .  S p o k o jn ie  d o j e c h a l i ś m y  do .bukowej, gd z .  

z n iep o k o jem  c z a k a ł  J ę d r u ś .  I  t a k  po t r z e c h  zm ianach  k o n i ,  ż e  wzgj

du n a  b e z p ie c z e ń s t w o ,  B o b r n ę l iś m y  do J ó z e fo w a .  Na o s t a t n im  e t a p i e
/

z gminy w W iśn iow ej do p u n k tu , końmi s e k r e t a r z a  gminy B łą k a -B łą k i -  

w ic z a  M ariana S t a n i s ła w a ,  p o w o z i ła  do s k r z y ż o w a n ia  p . Grudniowa,  

s i o s t r a  żony  s e k r e t a r z a .  Na sk r z y ż o w a n iu  dróg  w J ó z e f o w ie  o c z e k iw

je d e n  z J ę d r u s ió w ,  k tó r y  z a w ió z ł  n a s  na m i e j s c e .
/ f '

Bom P rzybyłków  s k ł a d a ł  s i ę  z i z b y ,  k u ch n i i  s i o n k i .  W i z b i e  

m i e ś c i ł a  s i ę  r e d a k c ja  "Odwetu". P o m ie sz c z e ń  d ł a  grupy b r a k ło ,  w ię  

c h ło p c y  wraz z J ę d r u s ie m  m u s i e l i  sp a ć  na  s t r y c h u  do p ie r w s z y c h  

przymrozków. N adzorow ał nad c a ł o ś c i ą  w ydawnictwa J ę d r u ś .  W spółp rć 

c o w a l i  Z d z is ła w  de V i l l e ,  A n d rzej  S k o w ro ń sk i,  Z b ign iew  K ab ata , s \  

k a p i t a n a ,  M ic h a ł P r z y b y łk o ,  j a  p i s a ła m  na m a sz y n ie  popraw ia łam  zc 

Zbigniewem  K abatą a r t y k u ły  i  m a t e r i a ł y  w stęp n e  i  przygotowywała;::  

do połow y numeru m atryce., M atryce  przygotow yw ano do 5 punktów prs  

b itk o w y c h ,  a w ięc  p r z y  dw unastu  s t r o n i c a c h  t r z e b a  b y ło  s p o r z ą d z i-  

60 m a try c .  W t e j  s y t u a c j i  p i s a ł  na m a szy n ie  r ó w n ie ż  J ęd ru ś  i  naw 

p o p ro sz o n y  z zew n ą trz  A lfeksander M iern o w sk i,  z a s t ę p c a  s e k r e t a r z a  

gminy w W iśn io w e j .  Po o d b i c i u  k o le j n e g o  numeru, wpraw dzie w sz y sc ,  

r o z j e ż d ż a l i  sięsitemHaHashouiizi /  p r z e d  n a d e j ś c ie m  zimy n a l e ż a ł o  znal 

nowe pomi-esizazBnia, . - ] |a b £ tó ^ .f^ n ą ^ liśą y ^ -w  ,^ajbl..

- § a 5 r a ' ^ ą ś i e a s l i m e  cu iP S n a s j£ o 3 a e » 3 c ę ; '

s to - ją c ^ .p u s tk ą .  Domek s k ł a d a ł  s i ę  z i z b y  i  m a łe j  k u c h n i ,  b e z  s io .  

k i ,  p o d ło g a  w kuchn i i  i z b i e  b y ły  z g l i n y .  W ś c ia n a c h  b y ły  s z p a r  

n i e w i e l e  pomogło o g a c e n i e .  P o p r z e z  k o n ta k ty  k a p i t a n a  K abaty  z ks  

c e  m K onstantym  R a d z iw iłe m  (podobno zamoigowanym p r z e z  h i t l e r o w c  

w Z egrzu ) o tr z y m a liśm y  d e s k i  n a  p o d ło g ę ,  drzewo na  o p a ł  i  nagrab .  

my z r o d z in ą  Kabatów ś c i ó ł k ę  w l e s i e  na  o g a c e n ie  domku. S ą s ia d  Ks 

batów  A n to n i  W alasek , s t o l a r z  w s t a w i ł  p o d ło g i ,w  i z b i e  i  k u c h n i ,

18
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o r a z  w k u ch n i u P rzy b y tk ó w . Pod p o d ło g ą  M rrząfe ii  w nowym domku i  u p rzy -  

ty łk ó w  s p o r z ą d z i ł  z r ę c z n i e  sldbytk i n a  m aszyny, r a d i o  i  t p .  On rów­

n i e ż  w ykonał p r y c z e ,  z a m ia s t  ł ó ż e k .  U m eblowanie b y ło  b a r d z i e j  n i ż  

prym ityw n e. O prócz p r y c z  je d e n  s t ó ł  is; k i l k a  k r z e s e ł .  G woździe na  

ś c ia n a c h  s ł u ż y ł y  z a  s z a f y  do w i e s z a n ia  n a s z y c h  n ę d z n y c h  ubrań . Mir. 

t y c h  tr u d n y c h  warunków c z u l i ś m y  s i ę  ja k  w r o d z i n i e  r o d z e ń s t  wo. 

Dużo łjjjEło j e s t  p ię k n y c h  w s i  w P o l s c e ,  a l e  t a  w ie ś  t o  b y ł a  n a jc u d  - 

n i e j s z a ,  c h o c i a ż  n i e  b o g a t a .  N ik t  tam n a s  n i e  z d r a d z i ł ,  n i k t  n i e  

r o z p o w ia d a ł .  Syn s ą s i a d a  p . Grudnia z o z p o w ia d a ł  w W iśn iow ej co  on  

tam w i d z i a ł ,  t o  o j c i e c  j e g o  ja k  s i ę  o tym d o w i e d z i a ł  z a g r o z i ł  mu 

ć e  j e ż e l i  j e s z e s e  p i ś n i e  s łów k iem  fio go r o z e d r z e  na  p o ło w ę .  £użxm  

z a u fa n ie m  d d a r z a l i ś m y  ; .  w. Grudni a  o r a z  Romana I? o v .ic> ieco , k tó r y  

n a s  w o z i ł ,  k t ó r y  s ł y s z ą c  ż y w io ło w y  humor J ę d r u s i a  M n a  k o n ie c  św i  

t a  -  p o w i e d z i a ł  -  j a  bym z Panami j e i - d z i ł .  n

V* p r a c a c h  w nowym domku p r z y b y ły  do m o ic h  obowiązków sprawy  

g o s p o d a r c z e ,  ł ą c z n i e  z n o sz e n ie m  wody z o d l e g ł e j  s t u d n i  o -jO m, 

i  u trzym yw an ie  p o r z ą d k u . J a  m ie szk a ła m  w k u c h e n c e ,  c i i io p c ;  w i z b i  

\ f  P ia ć  a r s i ł  p r z y  O dw ecie  s z ł a  w pełnym  te m p ie ,  Go t y d z ie ń  r e g u l a r n i  

ukazyw ał c i ę  nowy numer, mimo b ie d y  humor .JLe o p u szc za ł,  o ,  omie 

my s i ę  z n i c z e g o .  Odwet z y s k iw a ł  c o r a z  w ię k s z e  t e r e n y ,  li a zwykły: 

p e d e l a c z u  o d b i ja n o  n i e r a z  c a ł ą  n o c .  ld^cnm:BŻE':aranananc.3Lcactyei . 

J ę d r u ś  proponov a ł  r i  o b j ę c i e  c a ł e j  r e d a k c j i .  P r o p o z y c j i  t e j  n i e  

p r z y ję ła m .  Wtedy J ę d r u ś  c ? o w ę d z i ł  B o le s ła w a  Czuba, ns. j e s i e n i ą

1941 r* Panowała wśród n a s  ż y c z l i w a  , ł r o le ż e -  cka a t m o s f e r a ,  w zajo  

n e j  t o l e r a n c j i  p o g lą d ó w , m ie l i ś m y  w s z y s c y  je d e n  c e l  w a lc z y ć  o wol 

o j c z y z n ę .  P r z y j ę c i e  Czuba w ią z a ło  c i ę  z k r y s t a l i z o w a n ie m  od d zia łu ,  

p a r t y z a n c k ie g o ,  a l e  J ę d r u ś  w d a lsz y m  c i ą g u  c z u w a ł nad pionem  i  dl:

o j e g o  ro zw ó j i  n i e z a l e ż n o ś ć ą .  W ty c h  warunkach p o w sta w a ły  p io s e n k
n a j c s ę ś c i e j

k tó r y c h  au torem  b y ł  B obo, (Z b ig n iew  K abata) Ten dobry o k r e s  skoń ­

c z y ł  c i ę  13 s t y c z n i a  1 9 4 2  r . , k ie d y  L ie d y  a r e s z to w a n o  S t a n i s ła w a  

■ J a s i ń s k i e g o ,  b r a t a  J ę d r u s i a ,  w k o sic -rów ce  i / S z c z u c i n a .  V. obaw ie  

p rzed  l i k w i d a c j ą  n a s z e j  p la c ó w k i  za p a k o w a liśm y  w s y z s tk o  na s a n ie19



S ta s z ó w ,  g d z i e  b y ła  ż a n d a r m e r ia  i  u lo k o w a l iśm y  c i ę  v. pow* s t o p n ic k i  

v, g a jó w c e  B r z e z in a  O ględ ow sk a  , w m ie s z k a n iu  J ó z e f a  J ed y n a k a , Jedc 

numer Odwetu w ydrukow aliśm y w -jedynaka, n a s t ę p n e  dwa numery w s ą s i ć  

c tw io  u M ic h a ła  Wacha, n a s t ę p n i e  w r ó c i l i ś m y  do w iś n io w e j  do k a p i ta n  

Z a ją c z k o w s k ie g o ,  potem w r ó c i l i ś m y  na s t a r y  n a s z  punkt do J ó z e fo w a  i  

s ta m tą d  n a s t ą p i ł a  p rzep row ad zk a  do u i ś n i ó w k i ,  g d z i e  Ss.po w y d a n ia  1 

numeru n a s t ą p i ł o  t r a g e d i a  , M l k u d z i c s i ę c i u  żandarmów o t o c z y ł o  don  

i  po d w u g o d z in n ej  w a le c  i  po p o d p a le n iu  domu w s y z s c y  z g i n ę l i .  P oza  

Czubem n i c  b y ło  tara n ik o g o  z  dawnego z e s p o ł u ,  z o s t a l i  o n i  cdliomendc 

ro w a n i do o d d z i a ł u  d y w e r s y jn e g o ,  .. tym c z a c i e  na  p o l e c e n i e  J ę d r u s ia  

w y j e c h a ła  w spraw ach o r g a n iz a c y j n y c h  do Krakowa* ża n d a r m e r ia  przed 

t r a g e d i ą  w w iśn ió w c e  b y ł a  w J ó z e f o w i e  na p a k c i e ,  u Przybyłków  i  na  

g a jó w c e .  K ab atow ie  w s z y s c y  u n i k n ę l i  a r e a z t c ^ a n i a ,  n a t o m ia s t  skatow e  

n y  ł ą c z n i k  Czuba, k t ó r y  przypadkowo b y ł  u P rzyb ytk ów  w sk a z a ł  d iśn ira  

ń ę .  G estap ow cy  r o b i l i  r e w i z j ę  w s ą s i e d n i c h  domach, u ą .  urudnia. za* 

s t a ł o  na. p r z e c h o w a n iu  n a s z e  r a d i o .  'hn.-dzo v;rzvtomna n; t l i '  dna- ,:-vlaV- O Cr-

s ła p r : ła  w ia d ro  i  p o b i e g ł a  do Grudniów po w od ę , o s t r z e g a j ą c  po arcdL 

Grudnia o i c b e s p i e c z o i ; c t w i e .  CJruć c i e ń  zdąży? schow ać ap ort  t ,  s a n i  

z d ą ż y l i  p r z y j ś ć  żan d arm i. I  t a k  u r a t o w a l i  s i  ? wcyr-scy uLeccLc^cy 

r..szefowa, jed y  " ie  c p a l i l i  h i t l e r o w c y  óomek i  s t o d o l e  i:cnr d o l a n i a ,  

w k t e r y n  n ie j  ci?:a s i ę  r e d a k c j a .

. ' z i f  j e s t  tam za o ra n o  p o l e .  s c a l a ł  jod yn y  / la d  -  w is ie n k a *  

a r t w i  m nie c z y  J a .i U c lca  dosts.-ł <n l io ?  odszi.x>dov.£-.J.c a.- p o n i e s i o n  

Gtri t y .  Z dym iących  z g l i s z c z  A n to n i  W alasek  w y c ią g n ą ł  w nocy  ze  

s k r y t k i  w kuchni p o w ie la c z  r o t a c y j n y  i  u k r y ł  w swoim g o s p o d a r s tw ie  

w n a w o z ie .
. . .  ^  u  ^  w . - o W U i s .  » f * ? ;  .* * * £  * **“

1 t*. vw ■  ̂ ^  t . . . . j
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3  t Ą p  « \  o d  2  ^ o j o d r u  (] ^  ę  V ^  p

U ^ vt _  l  ° ^  ^  k 2 i [ 0 2  ( *B> 3 o  :

Pani pyta oCecylię Heleniak, pseudonim “Bogusia". Mój Boże, ile wspomnień V 
przywołuje to nazwisko! Bogusię znam od roku 1941, od kiedy jako 17-letni szczeniak 
wstąpiłem do organizacji “Odwet“, z której wyłonił się partyzancki oddział Jędrusia. Jej 
staż w tej organizacji datuje się chyba od roku 1940-go. Pracowała w terenach na 
wschód od Wisły jako organizatorka punktu przebitkowego i kolporterka “Odwetu".
Wpadła w maju 1941 roku, tylko przez przypadek unikając aresztowania. Szef Jędruś 
wycofał ją z jej terenu na lewy brzeg Wisły, uprzednio wysyłając ja do Warszawy na kurs 
pisania na maszynie. W lipcu lub sierpniu 1941 była maszynistką na punkcie w 
Józefowie koło Staszowa, gdzie ją poznałem po dołączeniu do 'Odwetu". Nazywałem ja 
Szefiną. (Na ten temat można sie wiele dowiedzieć z książki E. Dąbrowskiego pt.
“Szlakiem Jędrusiów".) To była dziewczyna całą duszą oddana robocie i gotowa do 
wszystkich poświęceń. Często dyktowałem jej teksty do “Odwetu“, nieraz 
przekomarzając się z nią, zresztą bardzo po przyjacielsku. Wkrótce jednak opuściłem 
punkt na Józefowie. Szef wysłał mnie w iłżeckie, gdzie organizowałem siatkę kolportażu 
“Odwetu".

Na wiosnę 1942 roku Bogusia zachorowała i przeniosła się na melinę w 
Rytwianach na kurację. I znów miała szczęście. Podczas jej nieobecności, w dniu 17 
marca 42 punkt na Wiśniówce (dokąd przeniósł się z Józefowa) został spalony 
(dosłownie) po przeszło godzinnej walce z Gestapo, w której cała obsługa punktu, łącznie 
z maszynistką zastępującą Bogusię, została wybita.

Po tej wsypie Bogusia została kancelistką Jędrusia i towarzyszyła mu aż do jego 
śmierci 9 stycznia 1943 roku. I przed i po tej dacie opiekowała się też niepełnosprawną 
żoną Jędrusia i jego synem, którego imię stało się nazwą oddziału. Przez miesiące po 
śmierci Jędiusia niujiała kłaniać al>y me dopuście do zony Jędrusia wiadomości o jego 
śmierci. Została z nią aż do końca wojny. Widziałem ją ostatni raz w Lublinie, 
spotkałem ją przypadkiem na ulicy w lutym 45-go roku. Już wiele lat po wojnie miałem 
z nią kontakt listowny. Nie wiedziałem że została damą Orderu Virtuti Militari.

Dla mnie na zawsze zostanie Szefiną, cichą skromną, nieśmiałą dziewczyną, która 
z najwyższym poświęceniem oddana była służbie, siebie zawsze stawiając na ostatnim 
miejscu. Mam nadzieję, że jej kryształowy charakter zapewnił jej otwarcie niebiańskich 
bram, bo była tego tak bardzo godna.

Jak Pani widzi, nie wiele faktów mogę przytoczyć na temat tej drogiej 
dziewczyny. Kiedy zamknę oczy widzę ją skuloną w sobie, zmarzniętą, kiedy siedzi 
obok mnie na furmance wiozącej ciało Jędrusia w bezpieczne miejsce. Oboje szczękamy 
zębami z zimna. W pewnym momencie Szefiną wyciąga spod siedzenia koc i podaje mi 
go: Niech Pan to weźmie, zimno Panu. •'

* * *
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z pobudek personalnych, lecz wyłącznie prawnych. Ze względów prawnych uzna­
wał więc i podporządkował się tem u jedynemu w danej chwili rządowi polskiemu. 
Nie miało to jednak nic wspólnego z rzekomo antysanacyjnym /nastaw ieniem  
m jr. Bi, Studzińskiego. Zresztą Komenda Główna SZP z takich samych powodów 
uznawana także swoją podległość nowemu rządowi; /

Organizacja konspiracyjna KOP powstała już we w rześniu/ 1939 r. Aby to 
twierdzeme uzasadnić, należałoby wyjaśnić: kto, od kiedy i gazie zainicjował tę 
działalności we wrześniu. Nie mógł nim być m jr Studziński, aayż do końca wrześ­
nia znajdował się na froncie w dowódtzwie KOP, w dyspozycji gen. Wilhelma 
Orlik-Ruckemana; 7

Tylko d lą  zmylenia śladu zaczęto używać pieczęci dowództwa KOP. Przecież 
mógł nią dysppnować tylko m jr Studziński, i to wyłącznie od 30.9., gdy ją  otrzy­
mał od gen. Onlik-Ruekemana jako dowódcy rozwiązującego się zgrupowania KOP. 
Ponadto m jr Studziński był zbyt doświadczonym konspiratorem i działaczem, aby 
w działalności konspiracyjnej przyjmować nazwę form acji wojska, i to formacji 
szczególnie zwalczanej przez okupanta. Nazwę organizacji, przyjętą ze wzglę­
dów emocjonalnych, przeinaczył więc dla zakamuflowania jej na dziwaczną: Ko­
mendę Obrońców Polski. /

Po raz drugi i ostatni spotkałem się z m jr. 13. Studzińskim w styczniu 1940 r. 
w  Lublinie, dokąd przebyłem w sprawach rodzinnych. Zastałem go chorego w  łóż­
ku. Omawiając bieżące sprawy, poruszyliśm y/decyzję rządu, nakazującą scalenie 
organizacji wojskowych\w kra ju  w jedną organizację państwowo-wojskową o naz­
wie ZWZ, przy usunięciu z niej czołowych piłsudczyków.

M jr Studziński, uważając się za czystej /krwi piłsudczyka, oświadczył, iż w  tych 
w arunkach ma zamknięty Wstęp do ZWZ; Ze względów legitymistycznych uznaje 
nadrzędność rządu nad krajem , ale aż dó odwołania wspomnianego, dyskrym inu­
jącego zarządzenia będzie działał samodzielnie.

W m aju 1940 r. otrzymaliśmy w Kfakowie wiadomość o śmierci mjr. Studziń­
skiego, który zmarł w Lublinie w kwietniu czy też marcu. Chorował od dawna 
na gruźlicę i to było powodem, iż mimo wysokich kwalifikacji ideowo-moralnych 
i najwyższych odznaczeń bojowj-ęh/(Virtuti M ilitari, Krzyż Niepodległości z Mie­
czami, czterokrotnie Krzyż Walecznych) wycofany został ze służby liniowej. Otrzy­
mał przydział do dowództwa K OP\do służby wprawdzie lżejszej i zaszczytnej, ale 
wykluczającej możliwość otrzymania^ awansu. Dla uzyskania go musiałby ukończyć 
specjalny kurs w Rembertowie y  odbyć praktykę liniową, a na to nie pozwalał mu 
stan zdrowia. /

Śmierć mjr. Studzińskiego/Niteckiego zamknęła pierwszy okres wybitnie pozy­
tywnej działalności konspiraę^jnej KOP. Dalszych losów tej organizacji nie znam 
na tyle, by je oceniać. Wienti jednak, iż nastąpił w niej rozłam i część członków I 
włączyła się do ZWZ. Jednać z grup wstąpiła do PKON, zrzeszającego przede wszy- I 
skim ludzi reprezentując/ch idee narodowo-katolickie (późniejsza Konfederacja I 
Narodu), inne włączały się gdzie indziej. Od tego czasu dawnej, jednolitej organi­
zacji KOP nie było. /

Jest powszechnie przyjętym  zwyczajem, że zmiana kierunku ideowego powo­
duje także zmianę najewy organizacji lub przynajmniej poprawkę w jej nazwie. 
Tego rodzaju zm iana/nie nastąpiła w tych grupach, które usiłowały działać nadal 
w oparciu o dorobelymjr. B. Studzińskiego. Wydaje mi się to nadużyciem jego naz­
wiska i nazwy, pod/którą kontynuował służbę dla kraju.

Jeśli idzie o drugi okres działalności, kwestionuję wymagające udowodnienia 
twierdzenia autora o istnieniu w Krakowie komendy okręgu KOP.

Byłem na tyon terenach do jesieni 1941 r. Podlegały mi dobrze działające orga­
na wywiadu i kontrwywiadu okręgu i obszaru ZWZ. Nigdy nie meldowały one, 
aby przejawiała/działalność komenda KOP tego szczebla. Nie wspomniał mi o tym 
także m jr Studziński w czasie ostatniej rozmowy. Wiedziałem tylko, iż w K ra­
kowie i Krakowskiem istniały (do jesieni 1941 r.) punkty odbiorcze, do których 
docierało pismó „Polska Żyje”.

Jeśli idzie o istnienie i działalność w  Rumunii kopowskiej organizacji w ogóle, 
a w szczególności przerzut internowanych żołnierzy do formowanego WP na za­
chodzie, to istnieją przecież urzędowe dokumenty, które stwierdzają, iż przerzuty 
takie organizował polski attache wojskowy przy ambasadzie w Rumunii, ppłk dypl. 
Tadeusz Zakrzewski. Miał do tego swój własny personel, własną sieć przerzutową, 
osobiste i urzędowe stosunki z władzami rumuńskimi oraz instrukcje i fundusze 
z Naczelnego Dowództwa. Gdyby autor chciał się zająć szczegółowiej tym zagad­
nieniem, a także tym, co mógł robić i jaką mógł tam  rolę odegrać obywatel Za-
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wadzki (b. bałachowiec), przebywający w obozie internowanych w Crajowej, to 
pełne dane mógłby uzyskać w  Instytucie Historycznym/im. gen. Wł. Sikorskiego 
w Londynie. Osobiście mogę służyć mu nazwiskami iiśob przebywających w k ra­
ju, które kiedyś były internowane w Crajowej i daśkonale znają ob. Zawadzkiego 
oraz stosunki panujące w tym obozie. Mogę ma  również udzielić informacji na 
tem at, kto i jak  organizował prace konspiracyjne i przerzuty z Rumunii do F ran ­
cji, gdyż znam je z tytułu kierowania tym j/pracam i ze szczebla KGZW Z — AK, 
na szlaku Warszawa — Bukareszt — Francja.

Jeśli idzie o problem istnienia i działalności kopowskiej organizacji na Wę­
grzech i przerzutu przez nią żołnierzy/i uchodźców do WP we Francji, to sprawami 
tym i kierował polski attache wojskowy, płk dypl. J. Pindela-Emisarski. Podob­
nie jak ppłk Zakrzewski w Rumumi, tak i on rozporządzał na Węgrzech własnymi 
środkami, sieciami i stosunkam j/z władzami węgierskimi i jugosłowiańskimi. Gdy­
by autor chciał poznać oświetlenie tych spraw, to również mogę mu służyć adre­
sami osób, które w  tym czasie przebywały na Węgrzech, a m.in. tak kompetentnej 
osoby, jak  dowódca internowanych oddziałów (żołnierzy polskich na Węgrzech) 
i równocześnie komendant okręgu ZWZ—AK „Liszt”. Również na tym węgierskim 
kierunku podlegały m r sprawy tras i przerzutów; mogę służyć dokładnymi infor­
macjami, jak również nazwiskami co najm niej kilkunastu kurierów, którzy operu­
jąc na terenie Węgier, doskonale wiedzą, kto stam tąd organizował przerzuty do 
Francji i z czyich korzystali usług.
Warszawa, 1043.1967 r.

/ '  płk dypl w st. sp. Kazimierz Pluta-Czachowski

| «- lA.
AKCJA POMOCY SPOŁECZNEJ „JĘDRUSIÓW”

W okupowanej Polsce bieda i niedostatek dawały się odczuć szczególnie do­
tkliwie tym, którzy ponieśli bezpośrednio straty  spowodowane wojną, a więc ro­
dzinom poległych na froncie, zamordowanych, prześladowanych, ukrywających s ię , 
jeńców itp.

W ładysław Jasiński („Jędruś”) niemal od początku założenia organizacji „Od­
w et” rozumiał potrzebę niesienia pomocy najbardziej poszkodowanym. Utworzono 
specjalny Fundusz Pomocy, z którego działalnością spotykamy się już w  g ru ­
dniu 1940 r.1

Fundusz Pomocy pomagał z jednej strony miejscowej ludności, z drugiej zaś 
osobom przebywającym w  więzieniach, obozach koncentracyjnych i obozach jeń­
ców wojennych.

Dowodami prowadzenia akcji pomocy miejscowej ludności, przesiedleńcom, 
aresztowanym więźniom politycznym, ich rodzinom i innym są zachowane kwity, 
notatki i  zestawienia — pisane często ręką „Jędrusia” — oraz wzmianki o ofia­
rach na Fundusz Pomocy, ogłaszane w  „Odwecie”. Dużo informacji na ten tem at za­
w ierają relacje członków grupy „Odwet” : Andrzeja Skowrońskiego, Tadeusza 
Szewery, Stanisława Wiącka, Piotra Sieranta, Józefa Wiącka (dowódca grupy po 
śmierci „Jędrusia”), jak również informacje od samych obdarowanych.

M ateriały o pomocy niesionej jeńcom wojennym i przebywającym w  obozach 
koncentracyjnych nadesłały: Janina Nowakowska, Regina M aria Bień, Janina 
Kaczmarska-Bieniowa oraz Janina Szelestówna, obecnie Stadnik. Ważnym źródłem 
są znajdujące się w  moim posiadaniu pokwitowania pocztowe, na  których noto­
wano zawartość paczki, oraz pokwitowania o otrzymaniu przesyłki, przesyła­
ne w listach lub na kartkach pocztowych przez jeńców wojennych do rodzin. 
Cennym źródłem jest też zachowany w odpisie załącznik do wniosku w  sprawie 
pośmiertnego odznaczenia Władysława Jasińskiego Orderem V irtuti M ilitari 
pt. „Działalność niepodległościowa „Jędrusia”, znajdujący się w  moim posiadaniu.

Te na pewno niekompletne materiały oraz moje własne wspomnienia pozwa­
lają odtworzyć zbliżony do rzeczywistości obraz akcji pomocy społecznej prow a­
dzonej przez „Jędrusiów”. Obraz byłby pełniejszy, gdyby można znaleźć archiwum 
„Jędrusiów” oraz gdyby czas pozwolił podjąć poszukiwania w  centralnych archi­
wach, w kieleckim i krakowskim archiwach wojewódzkich, a także w  archiwach 
powiatowych. Przypuszczać należy, że muzea i biblioteki regionalne również po­
siadają niejedną pam iątkę po „Jędrusiach” oraz że w  prywatnych zbiorach znaj-
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» „Odwet” nr 34/1940.
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duje się niejeden cenny dokument. Przy tej okazji zwracam się z prośbą o udo­
stępnienie prywatnych zbiorów. Niniejszy szkic traktować więc można jako próbę 
zasygnalizowania problemu oraz przyczynek do historii „Jędrusiów” w ogóle.

Z Funduszu Pomocy organizacji „Odwet”, późniejszych „Jędrusiów”, korzy­
stały rodziny jedynych żywicieli, którzy:
— zginęli lub zaginęli w  1939 r.;
— znaleźli się w  obozach jeńców wojennych;
— zostali aresztowani;
— znaleźli się w obozach koncentracyjnych;
— nie podjęli pracy, gdyż z przyczyn politycznych podjąć jej nie mogli;
— ukrywali się lub pracowali w konspiracji oraz
— osoby aresztowane, znajdujące się w  obozach jeńców wojennych i obozach kon­

centracyjnych.
W czasopiśmie „Odwet”, który stanowi ważne źródło do omawianego zagad­

nienia, znajduje się rubryka w płat na  Fundusz Pomocy. Jednak dotarcie do 
„Odwetu” nastręcza poważne trudności, nigdzie bowiem nie ma pełnego kompletu 
tego czasopisma, a ponadto istniały przecież odmiany lokalne, coś w  rodzaju 
mutacji. Stan zachowanych numerów sprawia niemałe trudności przy odszukiwa­
niu potrzebnych materiałów. Wiele stron jest podartych lub zgoła nieczytelnych. 
Podane w katalogach centralnych numery nie zawsze odpowiadają numerom 
faktycznym.

W 1940 r. ukazały się 34 numery. W dostępnych mi 6 num erach udało się 
odnaleźć pokwitowania na Fundusz Pomocy tylko w  numerze 34. W roczniku 
z 1941 r. wśród zachowanych 41 numerów pokwitowania znaleziono w numerze 14. 
Od nr. 28, a więc od sierpnia do końca 1941 r., dary wpływają pod trzema ukry­
tym i kryptonimami, najprawdopodobniej terenowymi. Według notatek z dziewięciu 
numerów na Fundusz Pomocy AD-1 wpłynęło 2037 zł, na AD-2 — 1721 zł, na 
AD-3 — 2657 zł, na fundusz ogólny wpłacono wcześniej 2975 zł; ponadto w  n a ­
turze złożono ponad tysiąc kilogramów samej pszenicy i nieiwielkie ilości innych 
artykułów. Największe ofiary wpłynęły we wrześniu, a więc po żniwach.

W 1942 r. akcja Funduszu Pom ocy' znacznie się wzmaga. Wśród przejrzanych 
27 numerów w  17 znajduje się rubryka pokwitowań. W gotówce wpłacono 40 681 zł, 
a ponadto 3264 kg pszenicy, 4720 kg ziemniaków, ponad 700 kg różnych zbóż oraz 
niewielkie ilości innych artykułów. Z każdym miesiącem wielkość wpływów w zra­
stała, co szczególnie wyraźne jest w ostatnim kwartale.

W 1943 r. w  dostępnym mi nr. 9 z 5.3. znajduje się pokwitowanie na 8864 zł.
Wśród datków trafiały się ofiary tysiączłotowe, często spotyka się 100 zł, 

50 zł, przeważa jednak tzw. wdowi grosz: 10, 5 i 2 zł. Wszystko oczywiście kwi­
towane pod kryptonimami.

Jak  więc widać z tego wycinkowego m ateriału, ofiarność społeczeństwa pol­
skiego była bardzo duża. Czy w  „Odwecie” zapisano wszystko, co wpłynęło na 
ten  wzniosły cel, trudno obecnie ustalić. W każdym razie społeczeństwo nie ogra­
niczało się tylko do datków na Fundusz Pomocy. Liczne kwoty wpływały także 
na tzw. Fundusz Prasowy. „Jędruś” odwoływał się w „Odwecie” do ofiarności 
społeczeństwa w sposób sugestywny i mobilizujący. Apele o datki powtarzały się 
w  różnych num erach „Odwetu”. Oto urywek jednego z nich:

„Redakcja wszelkie nadwyżki obracać będzie na pomoc dla uciekinierów oraz 
wspomaganie wdów i sierot po tych, którzy padli na posterunku pracy wolnościo­
wej. Wprawdzie stanowi ito kroplę w morzu, ale jakże często wiele znaczy dla 
tych, którzy z porozrywanym w strzępy ciałem, z wybitymi zębami przez siepaczy 
gestapo, oczekują na dzień wyjazdu na  plac egzekucyjny... Jakże wiele w takiej 
chwili stanowi dla takiego człowieka papieros przysłany za wasze pieniądze, 
rodacy!”2

Mimo wsparcia finansowego sami „Jędrusie” w latach 1940 — połowa 1942 r. 
żyli w wielkim i ciągłym niedostatku. W stosunku do narastających potrzeb ofiar­
ność społeczeństwa miała znaczenie bardziej moralne niż praktyczne. Z jednej strony 
rozrastała się organizacja i jej zakres działania, z drugiej zaś — dawały się we 
znaki częste aresztowania, ucieczki, konieczność ukrywania się, ciągła zmiana 
kwater, kłopoty ze zdobywaniem coraz droższego papieru i materiałów pomoc­
niczych. Trudności te  zmuszają „Jędrusia” do szukania innych dochodów. Po­
dejmuje on śmiały plan zdobywania środków materialnych na  cele organizacyjne

2 Odwet” nr 22 z 10—20.6.1941 r., egzemplarz odpisany ręcznie z podcentrali Wschód.
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i pomoc społeczną nie tylko od ludności polskiej stale walczącej z nędzą, lecz 
również od okupanta grabiącego wszystko co polskie.

Rozwijana z powodzeniem akcja zbrojna i gospodarcza pozwoliła mu z rów ­
nym rozmachem prowadzić akcję pomocy. Wiemy, że ze stałej pomocy „Jędru­
siów” korzystało 100 rodzin, a z doraźnej około 300 osób. Częściowyra potw ier­
dzeniem udzielonej pomocy są zachowane pokwitowania, rachunki i zestawienia. 
Wynika z nich, że ludności polskiej wypłacono gotówką 19 200 zł, a ponadto 
rozdano 299 kg masła oraz mniejsze ilości innych artykułów. W gotówce w ypła­
cano najczęściej po 100, 200 i 250 zł; większe sumy zdarzały się rzadziej. Nie ma 
bowiem, bo w warunkach bojowych być nie mogło, dowodów na cukier rozdany 
w grudniu 1942 r. pasażerom znajdującym się na st. kol. w Bogorii, mimo że 
rozdano tam  wiele paczek 50-kilogramowych.

Jak  przedstawiała się akcja pomocy w Tarnobrzegu, pisze w swej relacji 
z 1(8.5.1965 r. mgr Andrzej Skowroński. Obdarowano tam 18 rodzin pozbawionych 
jedynych żywicieli lub ukrywających się. Akcja trw ała od wiosny 1942 r. do lu ­
tego 1943 r. Kierownikiem punktu rozdzielczego była Matylda Skowrońska, 2 k tó­
rą  współpracowali Władysław i Romuald Skowrońscy, Zygmunt Malinowski, m ło­
dociany wtedy Tadeusz Szewera oraz Leon Wrzosek. Rozdzielono: około 700 kg 
cukru, 500 kg mąki, 400 kg masła, 60 1 oleju, 200 m tkanin, 40 par pończoch oraz 
20 000 zł. Lista była ustalana centralnie, na podstawie wniosków W ładysława J a ­
sińskiego, członków oddziału i punktu rozdziału. Pokwitowań dostarczał oddział: 
jedno przekazywano do archiwum, inne zostały zniszczone przed aresztowaniem 
rodziny Skowrońskich. Artykuły dowozili do Tarnobrzegu członkowie grupy: Zdzi­
sław de Ville, Andrzej Skowroński, Eugeniusz Dąbrowski i Stanisław Kuraś.

Można sądzić, że informacja o akcji pomocy w Tarnobrzegu nie jest kom­
pletna. Być może — istniała jeszcze inna komórka rozdzielcza. Do takiego wnio­
sku upoważniają posiadane przeze mnie trzy kwity obdarowanych właśnie z T ar­
nobrzegu, z których jeden nie znajduje się w  wykazie Andrzeja Skowrońskiego.

Relacje z Tarnobrzegu uzupełnił Tadeusz Szewera informacją o pomocy dla 
prof. Zygmunta Szewery po odbiciu go przez „Jędrusiów” z więzienia w  Mielcu. 
Sprowadzono do niego lekarza, zakwaterowano i częściowo utrzymywano wraz 
z żoną i córką, wyrobiono im fałszywe dowody tożsamości oraz umożliwiono 
prowadzenie tajnego nauczania w Ossali.

Ponadto, również odbitego z więzienia w Mielcu, kpt. Krasonia z żoną za­
kwaterowano w m ajątku w Wiśniowej, gdzie zarządzającym był Dobrzański, brat 
stryjeczny słynnego „Hubala”. Za pośrednictwem inż. Romana Hyjka, członka 
oddziału „Jędrusiów”, udzielono też pomocy rodzicom poległego W ładysława Hyj­
ka, znajdującym się w obozie w  Pustkowiu.

Poważne kwoty wydatkowano na ratowanie i pomoc m aterialną dla areszto­
wanego w 1942 r. Stanisława Jasińskiego, brata i najbliższego pomocnika „Ję­
drusia”. Płacono za każdy list z więzienia, za doręczanie listów i paczek. 18 000 zł 
wydano nadaremnie na przekupienie strażników i wydobycie go z więzienia 
w Tarnowie. Bezinteresownym pośrednikiem w udzielaniu pomocy Stanisławowi 
Jasińskiemu był Henryk Rój (zamieszkały we wsi Słupiec k. Szczucina) aż do 
chwili aresztowania w 1942 r. Fragm ent listu Stanisława Jasińskiego z Tarnowa 
ilustruje rozszerzającą się pomoc dla niego i osób związanych z jego działalnością.

„Paczki otrzymuję i jeżeli będę otrzymywał w  takiej ilości jak paczka ostat­
nia, to oprócz chleba niczego mi nie braknie. Jeżeli dysponujecie gotówką, to 
zaopatrzcie żonę Miki i rodzinę Szymona. Są bez środków i wielki kamień by mi 
spadł z serca, gdybyście im pomogli. Serdecznie Wam dziękuję za zajęcie się tymi, 
których tu  pociągnąłem. Starajcie się przede wszystkim o najbiedniejszych. 
(Z grypsów St. Jasińskiego z 25.7. i 29.11.1942 r.).

Dla aresztowanych w  marcu 1943 r., w związku z rozbiciem więzienia w Miel­
cu, członków rodziny Skowrońskich: Władysława, Zofii, Matyldy i Romualda, 
a także Ludwiki de Ville, wysyłano paczki do więzienia w Rzeszowie i w Tarno­
wie za pośrednictwem Natalii Skowrońskiej. Pomoc ta trw ała przez cały 1943 i na 
początku 1944 r. Pomoc dla rodziny Tomasza Dąbrowskiego, który uniknął areszto­
wania w Tarnobrzegu, przejawiała się w  postaci dostarczania artykułów żywno­
ściowych i przemysłowych oraz w zasiłkach pieniężnych, a także w wynajęciu 
mieszkania oraz zaopatrzeniu w dokumenty.

O wydatnej pomocy dla Tarnobrzegu informował mnie również gospodarz 
grupy, Stanisław Wiącek, który oświadczył, że wypłacał jednorazowo po kilka 
tysięcy złotych.
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Podobnie jak dla Tarnobrzegu, udzielana była pomoc dla Sandomierza, Mielca 
i Szczucina. Według pisemnej relacji Janiny Szelestówny (obecnie Stadnik) 
z 10.9.1965 r. woziła ona co najm niej 6 razy około 20-kilogramowe paczki 
do punktu przejściowego w Sandomierzu, z przeznaczniem dla więźniów.

Wydzierżawiono też dom i ziemię we wsi Winnica k. Połańca dla rodziców 
Michała Pezybyłka, związanego z działalnością oddziału, w domu którego w  Jó ­
zefowie k. Wiśniowej mieściła się czasowo redakcja „Odwetu”. Zachowały się 
dowody, stwierdzające wypłacenie przez „Jędrusia” kwot za dzierżawę, a także 
obsianie ziemi Przybyłków w Winnicy.

Poważną pomoc uzyskała wieś Strużki, którą hitlerowcy spalili. Wypłacono 
chłopom około 30 000 zł i rozdzielono wiele artykułów w naturze.

Wymowną informację podaje Janina Nowakowska, która w liście z 26.6.1965 r. 
pisze:

„Dzięki pomocy materialnej „Jędrusiów” przetrwałam  koszmarny okres oku­
pacji z dwojgiem małych dzieci. Córka moja dwukrotnie zapadła na ostre zapa­
lenie płuc i tylko dzięki wydatnej pomocy dziecko zostało uratowane. Zawdzię­
czając „Jędrusiom”, dzieci moje nie chodziły gołe, bose i głodne. Tego się nigdy 
n ie zapomni. Czuję ja, jak również cała moja rodzina, głęboką wdzięczność i sym­
patię dla całej grupy „Jędrusiów”, a w szczególności dla ich przywódcy Józefa 
Wiącka”.

Z powyższych, bardzo zresztą niepełnych danych można wnioskować, że liczba 
stu stale obdarowywanych jest wiarogodna. Zachowane kwity pozwalają ustalić 
nazwiska co najm niej 39 osób, w tym wiele z nich korzystało z pomocy parokrot­
nie. Mgr Skowroński przytacza nazwiska 18 rodzin, a o 6 rodzinach piszą inne oso­
by. Nie dysponując pełnym materiałem, można zaufać informacjom przytaczanym 
w cytowanej „Działalności niepodległościowej „Jędrusia”. Liczba obdarowanych 
rodzin była niewątpliwie wyższa, jeśli się zważy, żel akcję pomocy rozwijano rów­
nież po śmierci „Jędrusia”.

Zarówno „Jędruś”, jak i Józef Wiącek zasilali kasy PCK, RGO i „Caritasu” 
gotówką i różnymi artykułami. Janina Szelestówna-Stadnik i Cecylia Gutry 
(„Wanda”) przewoziły w marcu 1942 r. pieniądze do „Caritasu” w  Krakowie. Po­
nadto Janina Szelestówna transportowała kilka razy dla tegoż „Caritasu” po 50 kg 
masła. Dla PCK w Sandomierzu Józef Wiącek przekazał duży (transport m ateria­
łów tekstylnych.

Nie są to pełne dane o zasiłkach dla tych instytucji.
Akcję pomocy pragnął „Jędruś” przenieść poza granice Polski, do obozów 

jeńców i obozów zagłady. Myśl tę  zrealizował z końcem lata 1942 r. Kierowniczką 
tej akcji była J. Szelestówna. Ogólny nad nią nadzór sprawowali Władysław 
Jasiński, a po jego śmierci Józef Wiącek.

Na uwagę zasługuje zachowany dokument, napisany ręką „Jędrusia” n a j­
prawdopodobniej tuż przed śmiercią, świadczący o jego szeroko zakrojonych 
planach i pomysłowości. Dokument ten — to schemat organizacyjny grupy, który 
można traktować jako jego testament. W schemacie tym ma swoje poważne miejsce 
Fundusz Pomocy. „Jędruś” rozbudował go, dzieląc na  sekcje: pomocy jeńcom 
wojennym, opieki społecznej oraz opieki nad więźniami. W pierwszej sekcji prze­
widywał 8 punktów pączkowych, w pozostałych po 7 punktów. Dla każdej sekcji 
planował paczkarnię i magazyny, a nad całością kierownictwo z kancelarią i ra ­
chunkowością.

Zorganizowano 5 punktów pączkowych.
Punkt w Staszowie utworzyła Janina Nowakowska. Wysyłała ona paczki, ko­

rzystając z nalepek otrzymywanych od „Jędrusiów” oraz z obozu jeńców w  Wol- 
denburgu, gdzie przebywał jej mąż. Zdarzały się okresy wzmożonej wysyłki po 
kilka paczek dziennie. W latach 1942—1944 wysłano około 70 paczek. Przy w y­
syłaniu pomagała M. Mrówczanka. Z tego punktu nie zachowały się żadne do­
kumenty, gdyż w czasie bombardowania Staszowa uległy zniszczeniu. Przytoczone 
dane oparte są na relacji pisemnej Janiny Nowakowskiej z 26.6.1965 r.

W Ossali punkt prowadziła Janina z Kaczmarskich Bieniowa. Pomagała jej 
siostra Franciszka Sowińska. Paczki wysyłano od jesieni 1942 do końca 1943 r. 
Dokumenty zostały zniszczone w związku ze spaleniem Strużek.

Drugi punkt w  Ossali prowadziła w  tym samym okresie Regina M aria Bień.
Z dokumentów zachował się jeden list i jedna fotografia obozowa.

Jednym z lepiej prowadzonych punktów w Połańcu kierowała Janina Szele­
stówna od jesieni 1942 do końca 1943 r. Dokumenty się nie zachowały.
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Punkt w  Konarach-Lesie zorganizowała Cecylia Gutry w willi inż. Jana 
Pikulskiego, ostatniej kwaterze „Jędrusia”. Tu również znajdowała się kancelaria 
i pomocnicza baza zaopatrzenia oddziału. W oparciu o zachowane częściowo doku­
menty i  notatki własne w arto obszerniej przedstawić działalność tego punktu 
wysyłkowego.

W arunki do przygotowywania paczek były dobre. Do dyspozycji był pokój na 
paczkarnię, taras na przechowywanie* większej ilości owoców i innych produktów, 
dwie duże, wygodne kuchnie, spiżarnia, a na skraju lasu wędzarnia. Część pro­
duktów przywozili „Jędrusie” ; często gospodarz grupy, Stanisław Wiącek, czasem 
sam Józef Wiącek, wreszcie, ku radości chłopców, sama przywiozłam z bunkru 
i z lasu trzy pokaźne sztuki rzeźne. Pamiętam, że w lesie oczekiwał i przełado­
wywał mięso Marcin Kozłowski z Sulisławic. Brakujące wędliny zakupywano 
z nielegalnego uboju w pobliskiej wsi Kamieńcu. Na miejscu wypiekano chleb, 
kruche ciasteczka i pierniki na miodzie, a nawet gotowano cukierki z cukru, 
mleka i masła. Sporządzano też makaron. Większość wędlin wędzono we własnej 
wędzarni. Suszono także owoce. Chorzy otrzymywali lepsze paczki. Przy większej 
liczbie paczek były kłopoty z opakowaniem. Początkowo zajmowano się nawet 
sklejaniem toreb z papieru, dopóki nie przywieziono większego ich zapasu z W ar­
szawy.

W pracach przygotowawczych pomagała, pomimo choroby, żona „Jędrusia” — 
Stefania Jasińska, a także Antonina K urkiel i M aria Barborska, dorywczo zaś: 
Stefania Drzewiecka, Czesław Gutry, Wieczorkowa i Irena Adwentowiczowa.

Zorganizowanie punktu nie było łatwe. Trzeba było zachować jak najw ięk­
szą ostrożność, by nie narazić szeregu osób wciągniętych do tej pracy, a przede 
wszystkim domu inż. Pikulskiego. W związku z tym, że nie mogłam występować 
jako nadawca wszystkich paczek, musiałam podstawić jako rzekomych nadawców 
szereg wtajemniczonych osób. Wśród nich byli: Stefania Kostecka (Jasińska), 
Joanna Wiktorowska, Stefan i Wojciech Wiktorowscy, Jan Pikulski, Henryk Cho­
durski, jego córka Hanka, Stanisława Brożyna, Marcin Dziermaga, Z. Dąbkówna, 
Stefan Lipa, Zofia Orsetti, Zuzanna Smolanka, Jan  Wiewiórka, Zofia Wojtasik, 
Urszula Ziętkiewicz, Zofia Wolanow i Ryszard Kostecki (5-letni syn Jędrusia). 
Paczki nadawano z 6 okolicznych urzędów pocztowych: z Iwanisk, Bogorii, Modli­
borzyc, Mydłowa, Klimontowa i Opatowa. Początkowo przewoziliśmy paczki ro­
werem, a potem wozem. Transportowali je: Cecylia Gutry i Jan  Pikulski, a z Ma­
łej Wsi na pocztę w  Bogorii — Joanna Wiktorowska.

Wolno było wysyłać paczki 5-kilogramowe. Należało więc wszystkie produkty 
wyważyć i każdy zapakować oddzielnie. Wysyłano suchary, ciastka lub piernik 
na miodzie, cukier z vitam iną C, masło albo smalec, szynkę wędzoną lub boczek, 
ser litewski, fasolę, makaron lub kaszę, owoce surowe lub suszone, papierosy 
i cebulę, konieczną jako środek przeciw szkorbutowi'. Przekazy otrzymywano 
z PCK, gmin, a w miarę rozwoju akcji wysyłkowej także bezpośrednio z obozów 
jenieckich. Pierwsze paczki wysłano we wrześniu lub w październiku 1942 r. Przed 
ich wysłaniem przyjechał „Jędruś”, który był wszędzie, wszystkim się intereso­
wał i o wszystko dbał. Przygotowane paczki szczerze go wzruszyły.

Według zachowanych notatek wysłano: 
we wrześniu 1942 r. 15 paczek; zachowało się pokwitowań —
w październiku „ 25 ii » » ii 8
w  listopadzie „ 35 » » ii ii 23
w grudniu „ 36 » ii ii ii —
w  styczniu 1943 r. 58 i> a a a 30
w  lutym „ 50 a a a a 49
w marcu „ 64 a a a a 55
w  kwietniu „ 56 a ii a a 18
w m aju „ 38 a a ii a 19
w lipcu „ 4 a ii ii a 4
we wrześniu „ 27 a a ii a 6
w listopadzie „ 25 a a a ii 7
w lutym 1944 r. 30 a a a ii —

Ogółem 4633 zachowało się dowodów 219

3 Eugeniusz D ą b r o w s k i  w artykule Szlak iem  Jędrusiów  w  WTK nr 15 z 10.4.1960 r. 
pisze: „Któregoś dnia Wanda oznajmiła nam, że właśnie dziś wysłała pięćsetną paczkę”. 
Być może, że moje notatki są niepełne.
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Wysyłając paczki, byłam w bliskim kontakcie z „Jędrusiami”, którzy mieszkali 
w „bunkrze” na „Wygwizdowie”. Zanosiłam im wiadomości o dokonanej wysyłce, 
czytałam ciekawsze listy.

W każdej przesyłce i na każdym pokwitowaniu pocztowym była podana za­
wartość paczki. Zachowane dowody pozwalają stwierdzić, że 76 paczek wysłano 
oficerom, a 145 szeregowcom, przebywającym w różnych obozach.^ Niektóre na­
zwiska i imiona nasuwają przypuszczenie, że byli to Rosjanie, Ukraińcy, południo­
wi Słowianie lub Francuzi: np. Dmitro Pietrusza, Dymitr o Myciv, Teodor Iwaniuk, 
Jean Yagner.

Sama korespondencja z tak licznymi odbiorcami pochłaniała wiele czasu. 
Otrzymaliśmy dużo wzruszających listów z podziękowaniami, pełnych nadziei blis­
kiego zobaczenia się, i prośby o następne paczki. Oto jeden z listów żołnierskich 
ze stalagu X II F4.

„Dnia 25.12.1942 r. Kochana siostro, donoszę Wam, iż paczkę odebrałem we 
Wigilię, z której byłem bardzo ucieszony i zadowolony. Paczka była bardzo bogata 
i ładnie zapakowana i każda rzecz z osobna, jakbym  z własnych pani rąk  odbie­
rał. Nie spodziewałem się, że taką paczkę mogę odebrać. Nad ranem w  ^pierwsze 
święto żem się przebudził i żem rozmyślał nad waszym dobrym sercem* Tak mi 
się zdawało, jakbym tę paczkę odebrał od Anioła Stróża, który czuwa nad nami 
odosobnionymi od swoich. Nas jest tu  na pracy trzech Polaków, reszta Francuzi, 
to żeśmy się wspólnie podzielili. Rodzice moi mieszkają w Bydgoszczy, ale są 
bardzo w latach i pozbawieni własności, nie mogą mi dopomóc...” (podpisany W ła­
dysław Jasieoki).

Drugi ciekawy list przysłał por. Kazimierz Jaworski-Horoszkiewicz z ofla­
gu VI B :

„12.4.1943 r. Pani Wando, serdecznie dziękuję za drugą kartę i  ostatnią paczkę. 
Wprawdzie długie przerwy w korespondencji nie świadczą o niczym, mimo to 
czegoś złego spodziewałem się!. Dla nas poczta jest jedynym miłym wydarzeniem. 
Codziennie z utęsknieniem wyglądamy kolegi pocztowego. Im większą paczkę 
listów niesie, tem mocniej bije serce — że może tym razem wreszcie coś przyszło. 
Częściej kończy się ta  chwila krótkiej, przedwczesnej radości rozczarowaniem, 
częsito człowiek zaklnie w  duszy zazdrośnie, spoglądając na szczęśliwców, czasem 
coś za gardło chwyci, mocniej uciśnie brzemię wygnania i dzień pełen nadziei 
skończy... Tak długo Pani nie pisała, myślałem, że Pani pogniewała się, lub znie­
chęciła się do mateczkowania. Ale dobrze mówi przysłowie: „Martw się po czasie”. 
To też z uśmiechem patrzę na moje niedawne zmartwienie. Cieszę się, że Pani 
pam ięta 10 mnie”5.

Wacław Lemanowicz w liście z 22.3.1943 r. ze stalagu IV A pisze:
„Dziękuję serdecznie, lecz to jeszcze mało i choćbym pisał na  tym liście tylko 

to słowo samo dziękuję, to bym nie wylał na papier tych uczuć i słów dziękczyn­
nych, jakie me serce zawiera. Wprost jestem, dzieckiem bezradnym, by znaleźć dla 
Pani słowo uznania. Dla serduszka Jej, które jeszcze nie zapomina o nas, nie­
szczęśliwcach losu! Taka paczka daje nam możność do przetrwania tej niewoli. 
Ciasteczka smakowały mi pysznie, na pewno sama Pani je sporządzała. Tyle pracy, 
co Pani poświęciła, to słów dziękczynnych brak. Nie wyłączając sera, boczku, 
owoców i chleba, to wszystko delikatesy. W tej chwili chciałbym być poetą, bym 
mógł tworzyć hymn na Waszą cześć, kobiety...”.

Idzi Heciak z oflagu VI B w  liście z 25.3.1943 r. pisze:
„Już w  ogóle na ten blankiet nie spodziewałem się otrzymać paczki ... jest 

ona dla mnie wielką pomocą i nie wiem, jak będę mógł się za nią odwdzięczyć...”
Przekazując paczkę dla por. Juliana Kozioła, podano zmyślone nazwisko 

Marii Kozioł. Okazało się, że było to imię m atki porucznika i zrobiło to na nim 
ogromne wrażenie, gdyż m atka nie żyła.

Władysław Lasota ze stalagu II A w  dniu 8.2.1943 r. pisze:
„...gdybym miał jeszcze mamusię i tatusia, to nie jestem pewny, czy w  dzi­

siejszym czasie by mogli mnie pomagać tak, jak szanowna Pani...”.
Niektórzy otrzymujący paczki mogli się domyśleć, że wysyłała je jakaś organi­

zacja. Stąd piszą listy do siostry, brata lub wuja. Zresztą np. por. Kozioł wkrótce 
zorientował się, że M aria Kozioł i Wanda Zasławska piszą tym  samym charakte­
rem pisma i są jedną i tą  samą osobą.

4 Listy cytujem y z zachowaniem oryginalnego stylu.
5 Por. Jaworski-Horoszkiewicz przysłał 60 zł na pokrycie kosztów paczki.
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Zachowało się 150 listów i kartek z obozów jenieckich na 219 istniejących 
dowodów nadania. Oprócz tego u inż. Pikulskiego znajduje się 29 listów i kartek. 
Dokumenty te  m ają swoją historię. Dom w Konarach-Lesie był dwukrotnie o ta­
czany przez kilkudziesięciu hitlerowców i później trzykrotnie przetrząsany. Do­
kumenty ukryłam  na strychu domu, a potem czasowo przechowywał je  sąsiad, 
sołtys Rozmysłowski. W czasie rewizji żandarmi znaleźli trochę sucharów. Przy­
tom na M aria B‘arborska natychmiast wyjaśniła, że psuł się chleb i trzeba było go 
ususzyć. Jeśli idzie o znalezione przez hitlerowców kilka listów, znajdujących się 
na stoliku, dzięki życzeniom imieninowym, upewniły ich one o autentyczności mego 
nie autentycznego nazwiska. Akcja pomocy w Konarach-Lesie nie spowodowała 
represji, a rewidujący hitlerowcy nie wiedzieli, że aresztują żonę „Jędrusia” i jego 
syna i że w tym domu była kw atera grupy. Można też przypuszczać, że urzędnicy 
pocztowi orientowali się, iż akcja pączkową ma zorganizowany charakter.

Z powodu wspomnianych aresztowań i rewizji, akcja pączkową uległa zaha­
mowaniu. Do listopada wysłano w kilku rzutach paczki do obozów. Ostatnia 
partia  30 paczek została zorganizowana własnym przemysłem. Posłużył do tego 
mój żelazny zapas 15 kg cukru. Gotówkę otrzymałam od obywatela ziemskiego, 
Seweryna Plewińskiego z Boguszówki w Radomskiem, od inż. Pikulskiego zaś do­
stałam piękne owoce. Na tym  w lutym  1944 r. skończyła się akcja pączkową.

Pozostało 80 nalepek, przekazów, które napełniały mnie dużym zmartwieniem. 
Nie mogłam już wysyłać paczek. Z pomocą przyszedł mi kpt. Piotr Kabata, który 
obiecał przydzielić przekazy osobom prywatnym 6.

Na oddzielną uwagę zasługują paczki wysłane do więzień i do obozów kon­
centracyjnych. Zachowało się, niestety, tylko 6 listów z więzienia, które są jed­
nocześnie dowodami otrzymania paczek (4 z nich są w posiadaniu E. Dąbrowskiego),
i 5 dowodów nadania paczek do obozów koncentracyjnych. Wiadomo, że do więzień 
wysłano paczek znacznie więcej, ale nie mogły one być kwitowane. Z wysyłaniem 
paczek do obozów zagłady były duże trudności i nie miano gwarancji, czy więźnio­
wie je otrzymają.

Wspomniane wyżej przesyłki do „Caritasu” były świadomie kierowane głównie 
z myślą o pomocy więźniom.

Ogółem z punktów pączkowych mogło być wysłanych ponad 1200 paczek, tj. 
około 6 ton żywności.

Mimo wielu listów otrzymywanych z obozów jeńców, bliskich serdecznych 
korespondencji, kontakty po wojnie nie odnowiły się. W pamięci pozostały nie­
które nazwiska i  urywki listów, mówiące o tęsknocie za krajem , o szybkim zakoń­
czeniu wojny i powrocie do wolnej ojczyzny.
Sandomierz, maj, 1988 r.

Cecylia Gutry

MÓJ CHRZEST BOJOWY
W ertując po raz któryś z rzędu „Wojskowy Przegląd Historyczny”, poświęcony 

XX rocznicy ludowego WP, z przyjemnością i uważnie przeczytałem, zresztą nie 
po raz pierwszy, artykuł gen. arm ii P. I. B a t o w a  O udziele 65 armii radzieckiej 
w wyzwoleniu Polski, którą generał dowodził.

O wyzwolenie Polski walczyło wiele armii radzieckich, najbliższe jednak me­
mu sercu są 50 i 65 armie, w  szeregach których i ja również się biłem.

Generał P. I. Batów, mówiąc o wielu związkach taktycznych wchodzących 
w skład 65 armii, często wspomina 69 DP i 37 DP gw. Fragmenty, w  których 
mowa o tych dwóch dywizjach, czytałem kilkakrotnie, bowiem w 69 DP służyłem 
od 1941 r. Z jej szeregów1 skierowano mnie do ludowego WP, a 37 DP gw. dopo­
mogła 237 pp, w którym  pełniłem służbę, wydostać się z ciężkiej sytuacji, w  jakiej 
znaleźliśmy się w  1943 r. na łuku kurskim.

Kiedy zapoznałem się z działaniem 65 arm ii na przyczółku nad Narwią je- 
sienią 1944 r., nie mogłem sobie darować, że wówczas nie wiedziałem o tym, iż 
69 DP walczyła na północ od Serocka. W tym  czasie bowiem nasz 1 praski pp 
zajmował obronę wzdłuż wschodniego brzegu Wisły aż do Jabłonny.

6 Kpt. Kabata był w kontakcie z grupą ,,Jędrusiów”. Zwłaszcza w  okresie naszego po­
bytu w Józefowie k. Wiśniowej udzielał nam pomocy i korzystał z naszych usług. On też 
pomścił śmierć „Jędrusia”.
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u /
Pan Tomasz Gutry ^  $) '

00-150 Warszawa

Szanowny Panie, , i, - “̂ f W l  i ( 6 ^

i ^  WT 1 '
W imieniu profesor Elżbiety Zawackiej, założycielki Fundacji „Archiwum Pomorskie Armii 

Krajowej” zwracam się do Pana z prośbą o pomoc w uzyskaniu materiałów na temat Pana śp. Matki 

Cecylii Heleniak-Gutry.^ Pani Profesor pracuje obecnie nad Słownikiem kobiet odznaczonych 

Orderem Virtuti Militari, gromadzi materiały o ponad 300 kobietach odznaczonych tym orderem. 

Informacje na temat Pana śp. Matki, jakie do tej pory udało się zgromadzić są bardzo skromne i 

niewystarczające do opracowania Jej biogramu do Słownika. W związku z tym czy nie zechciałby 

Pan przesłać wszelkich informacji na temat Matki tak aby możliwe było opracowanie Jej 

dokładnego biogramu? Załączam schemat relacji według którego może zechce Pan opracować 

relację Matki? Proszę także o zdjęcie i dokumenty (lub ich kserokopie) związane z Jej służbą 

wojenną. Mam nadzieję, że zechce Pan pomóc w upamiętnieniu postaci Pana śp. Matki. A  !A '

Szanowny Panie-przesyłam materiały na temat naszego Archiwum i działającego przy nim 

Memoriału Generał Marii Wittek. Załączam serdeczne pozdrowienia.

/ \ fd r?  4 L  
Z wyrazami szacunku 

1D.

Dorota Kromp 

Dokumentalistka Archiwum WSK

Zał.:

1) Schemat relacji WSK.

2) Ulotka informacyjna o FAPAK.

3) Ulotka informacyjna o M emoriale Generał Marii Wittek.

4) Ulotka wydawnicza.
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Szanowna i Droga Koleżanko:

Dziękuje bardzo za list, za życzenia i za pięknie wydany tom z biografiami 
kobiet które zostały odznaczone orderem Virtuti Militari. Jaki to piękny przyczynek 
do naszej trudnej historii. Koleżance należy się podziękowanie od nas wszystkich, 
którym leży na sercu utrwalenie dziejów naszych przeszłych pokoleń, w rzędzie 
których stanęło i nasze własne pokolenie Kolumbów.

Przejrzałem ten tom z wielką ciekawością. Niestety nic nie mogę powiedzieć 
na temat Janiny Ossowskiej, bo aczkolwiek 25 pp AK wchodził w skład mojej 
dywizji, nigdy nie miałem z nim osobistego kontaktu. Mam natomiast historię tego 
pułku, autorstwa Mirosława Kopy, Aleksandra Arkuszyńskiego i Haliny Kępiriskiej- 
Bazylewicz. Wydana została w roku 2001 przez Koło Środowiskowe 25 pp AK przy 
finansowym wsparciu Urzędu do Spraw Kombatantów oraz Rady Ochrony Pamięci 

f Walk i Męczeństwa. Na stronie 165 wymieniona jest “dzielna sanitariuszka “Ryba“ 
v,/' / - Jadwiga Ossowska, która w torbie sanitarnej najchętniej nosiła granaty11. Służyła w 

i 3 kompanii “Henryka". .
W  1-szym tomie natomiast znalazłem znajomą mi, bardzo blisko, Cecylię /  

Heleniak-Gutry. W jej biogramie znajdują się też wzmiaki o mnie. Dla mnie 
“Szefina“T “Bogusia“ była bliskim człowiekiem, którego wartość nie zawsze była 
oceniona. Opiekowała się chorą żoną Jędrusia i Jego synem, od imienia którego 
wywodzi się nazwa naszego oddziału. Kiedy Szef zginął, Bogusia znalazła się w 
bardzo trudnej sytuacji. Wiadomość o śmierci Szefa mogła mieć tragiczne 
konsekwencje dla jego żony. Bogusia musiała więc przez dłuższy czas ukrywać to 
przed nią. Ja pisałem listy do żony Szefa, podrabiając Jego charakter pisma i Jego 
styl mówienia. Bogusia przekazywała jej te listy, udając że nadeszły z Warszawy, 
dokąd Szef został odwołany. Pamiętam ten okres jako okres cichego bohaterstwa 
Bogusi. Ostatni raz widziałem się z nią w Lublinie w lutym 45-go roku, 
przypadkowo spotkawszy ja na ulicy. Wymieniliśmy parę listów kiedy byłem już w 
Szkocji, potem kontakt się urwał. Bogusi jednak nigdy nie zapomnę.

U mnie tak sobie. Przeszedłecstawaiążką -operację serca, która była tylka- 
połowicznie udana. Tertaz jestem w trakcie uciążliwej rekonwalescencji, która 
ogranicza moje możliwości komunikacyjne. Nie mogłem nawet nikomu wysłać 
życzeń świątecznych. Ale -  jak mawiał mój kolega-partyzant rodem z Wołynia: 
Moja nie boitsa!

Serdecznie Koleżankę pozdrawiam i ślę moc noworocznych życzeń, zdrowia
i powodzenia w dalszej pracy, tak dla nas wszystkich potrzebnej. Odmeldowuję się.

-i £vTVoŁo
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